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MATURZYŚCI 
DO BIBLIOTEKI

Cykl spotkań dla maturzystów 
zorganizow ała M iejska B iblio teka 
Publiczna. W ykładowcy z O pola i 
W rocław ia p rzypom inają  uczniom  
historię i literaturę, a psycholog radzi 
młodym jak  radzić sobie w trudnych 
sytuacjach. W styczniu MBP proponuje 
jeszcze: 10.01. o godzinie 16.30 i 17.30 
„A sertyw ne p rzy jm ow an ie  o cen ” 
17.01. o 16.30 „Polska Jagiellonów - 
przemiany ustrojowe, gospodarcze i 
społeczne” 24.01. o 16.30 Zajęcia z 
literatury polskiej.

CEZAR WĘSZY
Obok kozielskiego szpitala stoi niepozorna klatka. Wysoka na dwa, szeroka 

na jeden metr. W Polsce są  takie cztery. W Kielcach, Świętochłowicach, Pszczynie 

i Kędzierzynie- Koźlu. Wewnątrz cicho szumi aparatura pomiarowa. Codziennie 

odczytywane są wyniki. I tylko te niepozornie wyglądające urządzenia świadczą, 
że Kędzierzyn- Koźle objęty został w międzynarodowym programie badawczym 

CEZAR. Badania prowadzone są w Europie środkowej: Czechach, Słowacji, na 

Węgrzech, Bułgarii i Polsce. Cały program, finansowany z funduszu PHARE i przez 

Holendrów jest realizowany od listopada. Analiza obejmująca ilość dwóch frakcji 

pyłów, dwutlenku siarki i tlenków azotu w powietrzu, ma na celu określenie wpły­

wu zanieczyszczenia powietrza na zachorowalność dzieci na choroby płuc. Stąd 

charakterystyczne rozmieszczenie aparatury na terenie kraju: Kielce są traktowane 

jako wzorzec- teren o najmniejszym zanieczyszczeniu; Pszczyna, to teren rolniczy, 

Świętochłowice przemysł ciężki, a nasze miasto ma stanowić przykład terenów ska­

żonych przemysłem chemicznym. Dane zebrane w Polsce i innych krajach Europy 

w ędrują do Holandii, tam są szczegółowo analizowane. Od marca sukcesywnie uzu­

pełniane będą wynikami badań dzieci z objętych programem terenów. Po zakoń­

czeniu obserwacji wyniki przedstawione zostaną na mapach, przy założeniu, że 

kielecczyzna stanowi wzorzec. Posłużą do przygotowania działań profilaktycznych 

chroniących dzieci przed gruźlicą, jeżeli oczywiście okaże się, że tego typu specjal­

ne przedsięwzięcie okaże się potrzebne.

DZIECI, KSIĄŻKI I RYNEK
„Zadania i funkcje współczesnej literatury dla dzieci”, „Dlaczego dzieci 

czytają komiksy”, „Rynek książki dziecięcej”, to tylko niektóre tematy z sesji popu­

larnonaukowej zorganizowanej przez MBP dla nauczycieli i bibliotekarzy. Sytua­

cja szkolnych bibliotek nie wygląda najlepiej, ale zawsze warto wiedzieć, że rynek 

książki przeznaczonej dla najmłodszych czytelników istnieje. Obok znanych już 

wydawnictw, pojawiają się nowe, które też zaczynają oferować coraz ciekawsze 
książki, zarówno nowości, jak i wznowienia.

NAWET 
CZTERY 
JASKÓŁKI 
WIOSNY NIE 
CZYNIĄ

W szystko zapow iadało  
się  n ieź le . Jerzy  S w ach a , 
mieszkaniec Strzelec Opolskich 
postanow ił w K ędzierzynie- 
Koźlu wydawać gazetę.
Do niedawna był wydawcą ,,Wiadomo­
ści Strzeleckich”. Niestety dwanaście 
numerów gazety, jakie ukazały się w 
Strzelcach nie przyniosły spodziewa­
nych zysków. Gazeta przestała wycho­
dzić. W naszym mieście miało być le­
piej. Duża aglomeracja, brak konkuren­
cji (zarówno „Serwus”, gazety zakłado­
we i osiedlowe gazetami miejskimi w 
prawdziwym znaczeniu tego słowa nie 
są). Stosunkowo szybko powstał zespół 
współpracowników, znaleziono siedzi­
bę, drukarnię. Pojawiły się plakaty, 
anonse radiowe, że „Głos Kędzierzy­
na- Koźla”- bo tak nazwane zostało cza­
sopismo -już niedługo pojawi się w kio­
skach. Udało się, z poślizgiem, ale jed­
nak. Po czterech numerach ( w tym jed­
nym podwójnym) „Głos” zaniemówił. 
Miał być miejski tygodnik, skończyło 
się falstartem. Po kolejnej próbie zapeł­
nienia rynku prasowego pozostały je ­
dynie naklejki na niektórych kioskach 
„tu do nabycia Głos Kędzierzyna- Ko­
źla”. Szczegóły upadku tygodnika pana 
Jerzego dadzą się opisać jednym sło­
wem - pieniądze, a raczej ich brak. 
Szkoda. Na kolejną lokalną gazetę - 
anonsowane w poprzednim numerze 
„S” „Miasto”, przyjdzie jeszcze trochę 
poczekać. Między innymi po to, by 
uniknąć losu „Głosu Kędzierzyna- Ko­
źla”.
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Ś w i ę t y  
Krzysztof i 
Ukrzyżowanie z 
XVI wieku to 
najstarsze „świę­
te obrazki”, które 
można oglądać 
na otwartej w po- 
łowie grudnia 
wystawie „Świę­
te obrazki ze 
zbiorów Romana 
Sękowskiego”. 
Dużą grupę sta­
nowią piękne 

miedzioryty ręcznie kolorowane z XVIII 
wieku, wcześniejsze wykonane w stylu ro­
koka, późniejsze w stylu klasycystycznym. 
Z XIX wieku pochodzą tzw. obrazki koron­
kowe, pochodzące głównie z Francji i No- 
rymbergi. Jako uzupełnienie wystawy umie­
szczono w gablotach stare modlitewniki w 
większości wydawane na Śląsku, oraz książ­
ki współczesne, tematycznie związane z wy­
stawą. Wystawę można oglądać do końca 
stycznia w Miejskiej Bibliotece Publicznej.

WIELKA 
ORKIESTRA 
POMOCY NIE 
TYLKO
ŚWIĄTECZNEJ

To drobne zapożyczenie nazwy 
na pewno Jurek Owsiak puści w niepa­
mięć, bo cel akcji koordynowanej przez 
Barbarę Stramecką - pedagoga ze szko­
ły nr 7 jest szczytny. Dzieci z dwunastu 
szkół podstawowych naszego miasta 
przez kilka grudniowych dni zbierały 
pieniądze dla Ośrodka Dzieci Niepełno­
sprawnych „Promyczek”. Były loterie, 
sprzedaż kanapek, kiermasz taniej książ­
ki, kwesta uliczna. Uzbierano około 
3000 zł (nowych). Na spotkaniu koń­
czącym akcję ustalono, że 20 procent 
kwoty przeznaczy się dla kozielskiego 
Domu Dziecka. Resztę otrzyma „Pro­
myczek”.

NABIERAM WODY W USTA 
I CZEKAM NA EFEKTY

SERWUS - Jak pani ocenia pierwsze kilkanaście miesięcy swojej ka­
dencji?
Hanna Adamowicz - Jednym zdaniem? Na pewno były to trudne mie­
siące. Wszystko było nowe, może dla mnie nie do końca, samorządową 
materię znałam jako radna poprzedniej kadencji i jednocześnie szef ko­

legium odwoławczego. Natomiast sam tryb pracy Zarządu Miasta- jego specyficzna forma 
zarządzania miastem, to na pewno była nowa forma pracy. Z drugiej strony zarząd, to zespół 
kolegialny, tworzony w trudnych okolicznościach, kiedy okazało się, że nie ma większości 
politycznej w radzie. Tak, że początki były trudne. Mieliśmy różne wyobrażenia o samorzą­
dzie, o jego roli. Nie było to proste...
S - Jest już pani zmęczona swoją kadencją?
H.A. - Jeszcze nie ma końca kadencji. Bywam zmęczona, ale ten charakter pracy chyba 
odpowiada mojej naturze. Jest to praca nieustająca, przez wiele godzin, nie tylko przysło­
wiowe osiem dziennie.
S - Jak wygląda pani współpraca z prezydentami?
H.A. - Cóż, ta współpraca na pewno jest uważnie obserwowana przez wszystkich, na pewno 
przez cały urząd, który doskonale zdaje sobie sprawę, że od naszej dobrej współpracy zależy 
i atmosfera i skuteczność pracy całego urzędu. Bywają trudne chwile, ale to dowodzi, że 
każdy z nas wszedł z jakimś innym doświadczeniem, inną wiedzą. Musimy się dopasować 
swoimi temperamentami, żeby wypracować consensus. Na korzyść miasta. To się udaje mniej, 
czy więcej i myślę ,że się będzie dalej udawało.
S - Bardzo ładnie. Zapytam inaczej. Kłócicie się?
H.A. - Każdy consensus musi poprzedzać ostra, gwałtowna sprzeczka, kłótnia.

ciąg dalszy na str. 5

NIE LUBIĘ PERSONIFIKACJI
SERWUS- Prezydentem miasta jest pan już drugą kadencję. Jakie za­
uważa pan różnice pomiędzy poprzednią a obecną?
Mirosław Borzym - Przede wszystkim jakościowe. Pierwsza kaden­
cja, był to czas nauki i ogromnej pracy. Nie tylko mojej, chyba wszyst­
kich osób, które zdecydowały się na pracę w samorządzie. Druga ka­
dencja, to wciąż nauka, ale też pewne doświadczenie, doświadczenie 
wynikłe z pracy w pierwszej kadencji, gdzie trzeba było rozwiązywać 

wiele problemów Teraz, gdy one się pojawiają człowiek podchodzi do nich mniej emocjo­
nalnie, co nie znaczy, że bez zaangażowania. Staram się wykorzystywać swoje doświadcze­
nie, i to jest pozytywne. Sądzę, że pierwsza kadencja mimo pojawiających się sporadycznie 
demagogicznych jej ocen to wielka sprawa dla nas wszystkich. To wtedy dokonaliśmy trans­
formacji wielu dziedzin naszego życia. Bez żadnych wzorców, bo takich nie było. Prze­
kształciliśmy wiele komunalnych firm. Przejęliśmy od państwa żłobki i przedszkola. Prze­
jęliśmy od Zakładów Azotowych dom kultury "Chemik" i krytą pływalnię.

ciąg dalszy na str. 7

NIE LUBIĘ 
SPARALIŻOWANYCH 

SIEDZENIEM NA STOŁKU
SERWUS - Jakie są Pańskie odczucia, te prywatne i bardziej zawo­
dowe po kilkunastu miesiącach pierwszej w swoim życiu kadencji wi­

ceprezydenta miasta?
Dariusz Jorg - Przeczuwałem, że zderzenie z rzeczywistością będzie odczuwalne. Nie wyo­
brażałem sobie jednak, że aż tak. W pierwszym okresie mojej pracy w Urzędzie Miasta 
uważałem, iż należy poczynić pewne zmiany. I takie zmiany zostały zrobione. Przynajmniej 
w tym pionie, który prowadzę. Nie będę ukrywał, że pożegnałem się z kilkoma osobami, 
które pracowały w urzędzie. Uważam, że do dzisiejszej rzeczywistości, innej od okresu, 
którego nie chcemy wspominać, te osoby nie potrafiły się przystosować, nie zmieniły się. 
Ten problem dalej istnieje. Dla niektórych polityka jest wykładnią. Cały urząd i ci, którzy 
współpracują z urzędem, czyli Rada Miejska powinni stawiać na przygotowanie merytorycz­
ne, fachowe, a nie na działania czysto polityczne. Tu, na szczeblu lokalnym potrzebny nam 
jest dobry gospodarz, reprezentujący urząd jako własną firmę, bo tak trzeba nazwać Urząd 
Miasta -jest to ogromna firma „przerabiająca” prawie pół biliona starych złotych. Tu napraw­
dę potrzebny jest dobry gospodarz, potrafiący poruszać się po rynku, współzawodniczyć ze 
wszystkimi podmiotami. c iąg  dalszy na str. 9  i 13
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HISTORIA

K O Ź L E  - P O R T
K oźle - Port, to dzisiaj nieco za­

 pomniany, a przecież niezwy- 
 kle ciekawy zakątek nasze- 

go miasta. Na jego terenie znaj­
dują się interesujące zabytki, głównie 
z zakresu techniki, pochodzące prze­
ważnie z XIX wieku. Niektóre z nich 
s ą  pozostałościami dawnej twierdzy ko­
zielskiej, a inne związane z O drą przy- 
pominają czasy rozkwitu gospodarcze­
go Koźla z początków XX wieku.

Kilkugodzinny spacer po Koźlu- 
Porcie najlepiej rozpocząć przy odrzań­
skim moście. Przemieszczając się ulicą 
Portową, po kilku minutach marszu, na­
potykamy po prawej stronie drogę pro­
wadzącą do pozostałości dawnego for­
tu Fryderyka Wilhelma. Obiekt ten, 
zbudowany w latach 1805-1829 w 
oparciu o pomysł francuskiego genera­
ła Marca Rene de Montalemberta, był 
pierwszym tego rodzaju fortem w pań­
stwie pruskim. Fort, zwany też basztą 
Montalemberta, jest okrągłą budowlą 
liczącą u podstawy 33,9 m szerokości i 
mającą 24,5 m wysokości. W środku 
znajduje się kolisty dziedziniec. Każde 
z dwóch pięter podzielone jest na 28 
działobitni, w których oprócz dział było 
miejsce dla załogi, zapasów amunicji i 
wyposażenia. Po likwidacji twierdzy w 
1873 r. fort został sprzedany spółce, 
która w 1883 r. założyła w nim fabrykę 
słodu. 31 października 1945 r. fort spło­
nął i w  okresie powojennym wykorzy­
stywane były jedynie jego dolne pomie­

szczenia oraz przyległe do baszty budyn­
ki. Obok fortu zachowały się resztki ko­
listej fosy i kanału nawadniającego łączą­
cego fosę z Odrą. Niestety fort Frydery­
ka Wilhelma możemy obejrzeć tylko z 
pewnej odległości, ponieważ teren jest 
ogrodzony i niedostępny dla zwiedzają­
cych.

Kontynuując spacer w kierunku po­
rtu mijamy po lewej stronie obiekty Ko­
zielskiej Fabryki Maszyn "Kofama", bę­
dące pozostałościami dawnej fabryki ce­
lulozy i papieru. Budowę fabryki rozpo­
częto w  1891 r. i prowadzono ją  aż do 
1899 r. - wznosząc różne obiekty po obu 
stronach linii kolejowej łączącej Kędzie­

rzyn z Nysą. W 1817 r. dobudowa­
no jeszcze fabrykę spirytusu wyko­
rzystującą do produkcji alkoholu 
uboczne produkty uzyskiwane przy 
wytwarzaniu papieru.

Kilkadziesiąt metrów za zabudo­
waniami dawnej fabryki przekracza­
my nieczynny dzisiaj Kanał Kło- 
dnicki. Zbudowano go w latach 
1792-1812, a następnie do 1822 r. 
znacznie pogłębiono. Kanał łączył 
Koźle z Gliwicami, a przez pewien 
okres czasu także z Zabrzem. Przy 
jego ujściu do Odry znajdują się tzw. 
wrota powodziowe, chroniące kanał 
przed nadm ierną u tra tą  wody w 
okresie je j niskiego poziom u w 
Odrze.

Wokół kanału powstało na przeło­
mie XIX i XX wieku osiedle portowe, 
znajdują się tam bardzo ciekawe budyn­
ki posiadające atrakcyjne elewacje z 
motywami o tematyce żeglarskiej (ul. 
Żeglarska), lub łączące w sobie elemen­
ty neogotyckie z secesją (ul. Pocztowa). 
Przechodząc obok nich dochodzimy do 
największego portu śródlądowego na 
Odrze, jakim jest port w Koźlu - zbu­
dowany w latach 1891 - 1908. Powstał 
on około 1 km poniżej ujścia Kanału 
Kłodnickiego do Odry. Posiada trzy 
baseny portowe. Trzeci połączony jest 
z Kanałem Gliwickim. Port zajmuje ob­
szar 16,7 ha. Do naszych czasów zacho­
wały się w pierwotnym stanie nabrzeża 
oraz urządzenia przeładunkowe.

Po obejrzeniu portu wracamy ulicą 
Pocztową i albo kierujemy się do naj­
bliższego przystanku komunikacji miej­
skiej, lub skręcając w prawo udajemy 
się ulicą Żeglarską wzdłuż Kanału Kło­
dnickiego w kierunku Odry. Po przej­
ściu kładki nad kanałem skręcamy w 
lewo i ścieżkami obok Odry wracamy 
do miejsca skąd rozpoczęliśmy nasz 
spacer. Spacer wzdłuż Odry, mimo że 
nieco uciążliwy i możliwy tylko przy 
korzystnej pogodzie, stwarza okazję do 
zupełnie innego spojrzenia na nasze 
miasto, jako miasto leżące nad Odrą i z 
Odrą niegdyś mocno związane.

Ryszard Pacułt
Fragment dawnej fabryki ul. Żeglarska

fot. D.N.
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n a b i e r a m  w o d y ...
c.d. ze str. 3

Może pan to nazwać, jak pan chce, ale ona 
ma służyć wyartykułowaniu poglądów, sta­
now isk , argumentów. Nie ma znaczenia, czy 
są one gwałtowne, czy nie. Ważne, czy są 
traktowane serio przez wszystkich uczest­
ników sporu. Jeżeli tak jest, to dobrze, że 
takie spory są.
S - Prezydent Borzym słynie ze swoich im­
prowizowanych przemówień „na forum ”, 
prezydent Jorg z ostrych wypowiedzi. Pani 
jest znana z tego, że unika środków maso­
wego przekazu jak  ognia.
H.A. - Tak. Unikam dlatego, że ... to zaska­
kujące pytanie...Tak naprawdę unikam dla­
tego, że jestem głęboko przekonana, iż w 
naszej działalności słowa bywają faktami, 
to najoczywistszymi faktami są czyny, które 
te słowa spowodują. I po tym wszyscy mie­
szkańcy będą nas oceniać. Jeżeli nabieram 
wody w usta, to dlatego, że czekam na efek­
ty, i nie do końca jestem przekonana, że już 
je widać.
S - Możemy się więc spodziewać, że jeżeli 
tylko zauważy pani pierwsze efekty swojej 
pracy, to stanie się pani łaskawsza dla ra­
dia i prasy?
H.A. - Przyrzekam, że będę się starała.
S - Kiedy to nastąpi ?
H.A. - Dobrą okazją będzie przyjęcie pro­
gramu kadencyjnego. Pod koniec pierwsze­
go kwartału chyba to nastąpi. Będzie to jed­
na ważna rzecz zrobiona dla miasta przez 
nas. Jest to raport o stanie miasta, o potrze­
bach miasta. Przyda się w każdej kadencji i 
oby każda z nich skreślała z niego jak naj­
więcej pozycji, które już wykonano.
S - Porozmawiajmy o porażkach ...
H.A. - To się wiąże z tym co mówiłam przed 
chwilą. Jeżeli mieszkańcy oczekują na przy­
kład na nowe wysypisko, a go nie ma, to 
brak skuteczności przypisuje się mnie. 
Można tak twierdzić, ale ja poczytuję sobie 
za sukces, że zerwaliśmy, to złe słowo, nie 
weszliśmy we współpracę na podstawie 
umowy zawartej wcześniej przez miasto z 
Rejonowym Przedsiębiorstwem Meliora­
cyjnym. Umowa ta była dla miasta źle sfor­
mułowana. W 1994 roku koszt opiewał na 
60 miliardów, nam się udało znaleźć wy­
konawcę za połowę tej kwoty. Za resztę do­
konamy rekultywacji starego wysypiska. Za 
jedną inwestycję mamy więc dwie. To może 
tyle o porażkach.
S - Porozmawiajmy jednak o porażkach.
H.A. - Na pewno nie udało mi się do końca  
uporządkować spraw związanych z dzier­
żawami, czy z działkami budowlanymi. Nie 
udało mi się wcześniej przeorganizować 
pracy w wydziale geodezji. Co jeszcze.... 
S-Zakład Uzdatniania Wody?
H.A. - Tak, tu nie ma powodów do chwa­
ły. Tak bym to skwitowała. ZUW jest do­
brodziejstwem inwentarza. Taki przejęliśmy 
w latach osiemdziesiątych, z fatalnym jak 
się okazuje projektem, z kolejnymi wyko­
nawcami, z kolejnymi inwestorami zastęp­
czymi. Ta inwestycja nie pasuje do dzisiej­
szych czasów, ale musimy ją  ukończyć.

S - Czy można powiedzieć , że Zakład 
Uzdatniania Wody spędza pani sen z powiek? 
H.A. - Tak, tak można powiedzieć. Nie ma 
wątpliwości, że inwestycja nie jest nowocze­
sna, ale staramy się ją  taką zrobić.
S - A sukcesy? Jeden już znamy- zaoszczę­
dzone 30 miliardów.
H.A. - Za sukces można uznać fakt, że wpraw­
dzie nie tak szybko jak planowałam, ale w 
1996 roku uporamy się z niezabudowanymi 
działkami budowlanymi. To nie tylko dodat­
kowe pieniądze dla gminy, to również możli­
wość pozyskania tych działek dla innych mie­
szkańców.
S - Czy fakt, że prawdopodobnie koncern 
Shell a wybuduje nowoczesną stację benzy­
nową pomiędzy Halą Sportową a Krytą Pły­
walnią również można zaliczyć do sukcesów? 
H.A. - Tak. Choć sprawa nie jest jeszcze prze­
sądzona. Wydaje mi się, że ten inwestor jest 
tu potrzebny, miastu potrzebna jest nowocze­
sna stacja benzynowa, potrzebna nawet dla 
innych stacji, by wymusić poprawę jakości 
usług. No i będą pieniądze dla miasta. 
S -  Duże?
H.A. - Jak na razie mogę mówić tylko o tym, 
co zaproponował inwestor. Propozycja dotyczy 
trzydziestoletniej dzierżawy za 1 miliard 680 
milionów rocznie. Oczywiście waloryzowa­
nej zgodnie ze wskaźnikiem inflacji. Plus inne 
płatności ustalone w umowie dzierżawnej. Ja 
dziwię się, że niektórzy radni protestowali 
przeciwko tej decyzji. Stacje benzynowe są i 
będzie ich co raz więcej, wnioski wpływają 
do architektury i jeżeli dotyczą terenów nie 
naszych i nie są sprzeczne z prawem, my nie 
możemy odmówić. Stacja benzynowa z praw­
dziwego zdarzenia będzie wymuszała podob­
ne działania na pozostałych inwestorach.
S - Pojawiają się zarzuty, że lokalizacja jest 
nielogiczna. Z  jedne strony budujemy obwo­
dnicę, by zminimalizować ruch w centrum 
miasta, z drugiej nowoczesną stację w środ­
ku Kędzierzyna.
H.A. - Tak naprawdę, to rynek decyduje, czy 
lokalizacja jest dobra. Oprócz benzyny będzie 
tam bistro, sklep całodobowy. A obawy o ska­
żenie środowiska są bezpodstawne. Obecnie 
nowoczesny system dystrybucji paliwa gwa­
rantuje prawie stuprocentową czystość. Prak­
tycznie można mówić o pełnej eliminacji par 
paliwa. Tego nie ma na żadnej stacji benzy­
nowej w Kędzierzynie- Koźlu.
S - Czy pracę w nowym roku rozpocznie pani 
z nową energią i optymizmem?
H.A. - Na pewno z optymizmem. Uda się 
wiele zrobić. Jeśli nie wszystko, to będą ko­
lejne kadencje, nowi prezydenci. Ja się 
spodziewałam, że będę bardziej „zatrudnia­
na” przez swoich kolegów radnych. Spoty­
kać się, wyjaśniać. To z ich woli taką lekcję 
samorządności pobrałam pracując przez cztery 
lata w kolegium odwoławczym. Trochę jestem 
zawiedziona, że nie do końca wykorzystują 
to, kim się stałam, dzięki nim przecież- rad­
nym z poprzedniej kadencji. Może to i moja 
wina. Trzeba to chyba złożyć na karb zapra­
cowania. Ale chętnie to naprawię. Tego typu 
praca leży chyba w moim charakterze. I mogę 
to, z okazji zbliżającego się Nowego Roku 
zadeklarować.      Rozmawiał P.G.

Kończy się 
kolejny rok 
XX wieku.

08.01. Grająca w Kędzierzynie- 
Koźlu Wielka Orkiestra Świątecz­
nej Pomocy uzbierała 274.408.100 
złotych. Ewenementem na skalę 
kraju okazała się akcja "Kelner 95", 
czyli dyżury miejscowych VIP-ów 
w popularnych lokalach miasta. 
Napiwki (30 mln) przekazane zo­
stały na konto WOŚP.
W tym samym dniu w restauracji 
"Athena" na licytacji dzieł sztuki 
sprzedano prawie wszystko, co zo­
stało wystawione.
Za 200 milionów zakupiono sprzęt 
rehabilitacyjny dla ośrodka rehabi­
litacji dzieci niepełnosprawnych w 
Kędzierzynie- Koźlu.

11.01. Z rąk prezydenta miasta 
polska rodzina Dbajów z Kazach­
stanu otrzymała klucze do własne­
go mieszkania. W ten uroczysty 
sposób stali się oni mieszkańcami 
Kędzierzyna- Koźla. Nasze miasto 
było pierwszą gminą w kraju, która 
przyjęła kazachskich Polaków.

28/29.01. Przemysłowa kradzież 
stulecia: Z Zakładów Azotowych 
"Kędzierzyn" S.A. skradziono siat­
kę platynowo- irydową wartości kil­
kudziesięciu tysięcy dolarów.

15.02. W Z. A. "Kędzierzyn" wypro­
dukowano milionową tonę alkoho­
li 0X 0 . Jak na razie Kędzierzyn- 
Koźle jest jedynym producentem 
tego cennego ( i opłacalnego) pro­
duktu.

17.02. Miss Nastolatek na rok 
1995 została Izabela Malina. Wy­
bory przeprowadzone zostały w 
naszym mieście po raz drugi.

27.02. Radio "Park" hucznie ob­
chodziło swoje drugie urodziny. 
Wystąpiła Urszula Dudziak i Walk 
Away, Skaldowie i gwiazdy disco - 
polo.
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Zakłady i miasto
O odpowiedź na kilka pytań związanych z 
Kędzierzynem-Koźlem poprosiliśmy Prezesa 
Zarządu, Dyrektora Generalnego Zakładów  
Azotowych S.A. "Kędzierzyn", największej 
firmy naszego regionu - Józefa Sebestę.

-  Funkcjo­
nowanie Za­
kładów A zo­
towych "Kę­
d z i e r z y n  " 
S.A. stanowi 
dla m iasta  

sprawę ważną. To rzecz oczywista. Tak 
było i tak je s t nadal. Stosunkowo nie­
dawno usłyszałem opinię, ze "upadek 
Azotów byłby dla miasta tragedią". 
Upadek, kierowanej przez Pana firm ie  
nie grozi. Raczej przeciwnie. Wielu 
mieszkańców miasta z zazdrością pa­
trzy na pracowników Azotów. Bo też 
jest czego zazdrościć, a wyniki Zakła­
dów są ogólnie znane.
Chciałbym więc zapytać - ja k  dzisiaj 
Zakłady A zotow e "Kędzierzyn" SA 
oddziaływują na miasto. Na to, co w 
nim się dzieje?.

Mówiąc żartem, czasami Kędzie­
rzyn (miasto) utożsamiany je s t z  Zakła­
dami Azotowymi "Kędzierzyn" i różnie 
je s t to odbierane. Z  dobrej strony, bo 
jesteśm y firm ą znaną w całym kraju i 
stąd miasto je s t jakby bardziej znane 
dzięki nam. Ale je s t i tak, że gdy tutaj 
coś niedobrego się dzieje (np. w zakre­
sie ekologii) to jednoznacznym adresa­
tem jes t zawsze firm a p o d  nazwą Zakła­
dy Azotowe "Kędzierzyn". A prawda jest 
taka, że  w tym regionie działają trzy 
duże przedsiębiorstwa chemiczne. 
Podkreślić trzeba, że Kędzierzyn-Koźle, 
szczególnie w ostatnich latach intensyw­
nie się rozwija. To również wynik tego, 
że budżet miasta w poważnym stopniu 
zasilany został podatkiem dochodowym

płaconym przez przedsiębiorstwa. Rok 
ubiegły, ale szczególnie obecny pokazał, 
że dodatkowe dochody do miejskiego 
budżetu są znaczne.
Ale przecież, nie współpracujemy z mia­
stem tylko na zasadzie określonych reguł 
prawnych, które nakładają na zakłady 
określone obciążenia. Współpracujemy 
na zasadach partnerskich, widząc siebie 
jako  zakład, z którego urządzeń i dobro­
dziejstw korzysta. Stąd nasze zaangażo­
wanie w różne sfery działalności miasta. 
Wymienić tutaj przede wszystkim należy: 
służbę zdrowia, udział w Fundacji Zdro­
wia na rzecz Kędzierzyna-Koźla czy spo­
nsorowanie szeregu imprez kulturalnych 
mających miejsce w mieście. Nie będzie 
przesadą stwierdzenie, że jeśli coś waż­
nego w mieście czy dla miasta się dzieje, 
tam mamy swój udział. Dorzucić do tego 
trzeba sport - sferę, która daje rozrywkę 
wielu, wielu mieszkańcom miasta.

Jeśli Pan pozwoli - pytania natu­
ry osobistej. Gdzie spędza Pan urlop?

To zależy ile mam czasu. Ostatni 
urlop to tygodniowe zwiedzanie Austrii, 
południa Niemiec i Włoch.

Sylwester?
Jeśli będzie, to w Hotelu Central­

nym. Na koniec roku zaprezentuje się on 
ju ż  w nowej szacie (o wysokim standar­
dzie) i powinien to być udany bal.

Bale, uroczystości to oczywiście 
margines. Przyjemny, ale jednak mar­
gines. A na co dzień, co Pana jako mie­
szkańca Kędzierzyna-Koźla denerwuje. 
Czego Panu w mieście brakuje?

Może inaczej - co powinno się w  
mieście i to ja k  najszybciej zmienić? To

przede wszystkim dokończenie budowy 
obwodnicy. Tłok na drogach i to nie tyl­
ko w godzinach szczytu je s t  bardzo 
uciążliwy. To pierwszoplanowa sprawa, 
której rozwiązanie je s t koniecznym dla 
normalnego funkcjonowania miasta. 
Ale... pewnym paradoksem jes t również 
to, że tak duże miasto, tak duży ośrodek 
przemysłowy, z  tak wielką ilością gości 
z  całego świata nie ma porządnej re­
stauracji, nie ma porządnego hotelu. 
Sporo, z  racji obowiązków służbowych 
jeżdżę po  Polsce; i wiele miast, również 
tych małych, ma te sprawy rozwiązane. 
Myślę, że najwyższy czas by władze mia­
sta pomyślały o tym. Być może potrzeb­
ne są ulgi inwestycyjne dla tych, którzy 
chcieliby to zrobić. Wygląda na to, że 
nasz hotel Centralny, po kończącym się 
właśnie remoncie będzie takim właśnie 
obiektem. Dotyczy to zarówno hotelu 
ja k  i restauracji.

Kończąc, czego Pan jako mie­
szkaniec tego miasta życzyłby sobie i 
innym mieszkańcom Kędzierzyna-Ko­
źla?

Przede wszystkim żeby proble­
my, o których mówiłem wyżej zostały w 
miarę szybko rozwiązane. Ale trzeba po­
wiedzieć i to, że zakłady chemiczne, 
które są tutaj zlokalizowane pozytyw­
nego oddziaływania na środowisko nie 
mają. Pamiętać jednak trzeba i o tym, 
że robi się bardzo wiele i w bardzo szyb­
kim tempie by uciążliwości te zmniej­
szyć. Mówię to nie tylko w imieniu Za­
kładów Azotowych lecz myślę, że rów­
nież Zakładów Chemicznych. Progra­
my inwestycyjne, które realizujemy - 
mogę otwarcie o tym powiedzieć - po­
zwolą za trzy cztery lata wykreślić na­
szą Firmę z  listy osiemdziesięciu naj­
większych trucicieli w Polsce. A wypi­
sanie się z  tej listy będzie znaczącą p o ­
prawą ekologii w naszym regionie, w 
naszym mieście.

Dziękuję za wypowiedź i oby się 
spełniło.

rozmawiał: Andrzej Hynek

"SERWUS" MIEJSKI SERWIS INFORMACYJNY KĘDZIERZYNA - KOŹLA
PIOTR GABRYSZ (opracowanie całości), RYSZARD PACUŁT (historia), ZBIGNIEW TOKARSKI (sport), BankPekaoSA (biznes serwus), 
MARIOLLA MOTYL (DTP), IWONA PIONTEK, DANIEL NURZYŃSKI (zdjęcia)

LISTY: Urząd Miasta, Wydział Inicjatyw Miejskich Kędzierzyn-Koźle ul. Piramowicza 32.
Redakcja nie ponosi odpowiedzialności za treść zamieszczonych reklam. Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca. 
Zastrzegamy sobie prawo skracania nadesłanych tekstów.
Wydawca: Wydział Inicjatyw Miejskich Urzędu Miasta. Telefon Redakcji - 82-12-28 
DRUK: “PAKDRUK" Kędzierzyn-Koźle, ul. Kościuszki 15 tel. 83-83-55
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Jako pierwsi w województwie przejęliśmy 
miejskie wodociągi. Dzisiaj to wszystko 
funkcjonuje dzięki naszym działaniom pod­
jętym wtedy. Różnica polega na tym, że 
teraz ludzie zarządzający tymi sferami mają 
czas na jej doskonalenie, a my możemy re­
alizować nowe przedsięwzięcia. Niektórzy 
twierdzą, że były to zmiany za mało rady­
kalne, ale ci, którzy wszystko oceniają, za­
zwyczaj nie cenią nikogo.
Porównań i różnic może być wiele, ale naji­
stotniejsza różnica, to zwiększająca się 
decentralizacjalnna różnica, to zwiększają­
ca się decentralizacja w przekazywaniu 
gminom zadań, przy równoczesnym cen­
tralizowaniu finansów.
S - Trochę to zagmatwane...
M.B. - Powiem inaczej. Gminom przeka­
zuje się coraz to więcej zadań, a pieniędzy 
z budżetu mniej. Gdy zaczynała się refor­
ma samorządowa otrzymywaliśmy jako 
gminy 18 % z budżetu państwa, dziś 12. A 
zadań przybywa. W przyszłym roku oświa­
ta, w tym dodatki mieszkaniowe i wiele in­
nych. Pieniądze za tym nie idą. A powin­
ny. Wpływ na naszą rzeczywistość lokalną 
ma tzw. redystrybucja środków. Im więcej 
jest ich tu, w mieście, tym więcej można 
zrobić. Obecnie jest chyba odwrotnie. 
Efekt? Gminy coraz mniej inwestują i nie 
jest to tylko moje subiektywne odczucie, a 
potrzeby są bardzo duże. Jeszcze jedna róż­
nica. Autentyczny wzrost zainteresowania 
mieszkańców sprawami miasta. Widać to 
chociażby po naszych radach osiedlowych. 
Na początku pierwszej kadencji było tam 
wielu ludzi (nie chcę nikogo obrazić) dzia­
łających „mechanicznie”, teraz obserwuję 
dużą aktywność ludzi młodych, to jest po­
cieszające. Nastąpił chyba przełom w men­
talności.
S - Mówił pan o współpracy, a raczej je j 
braku, z władzami centralnymi, o współ­
pracy z samorządem osiedlowym. A jak  
wygląda, użyję tego słowa po raz trzeci, 
współpraca z wieprezydentami?
M.B. - Gdyby jej nie było, niemożliwe było 
by zrobienie wielu rzeczy w mieście. Nie 
chodzi o to byśmy byli podobni, powinni­
śmy w swej różnorodności znaleźć możli­
wość współdziałania.
S - Ładnie powiedziane. Zapytam wprost. 
Czy się kłócicie, jeżeli tak, to co z tego wy­
nika?
M.B. - Do sporów dochodzi. Są to spory 
merytoryczne wynikające z odmiennego pa­
trzenia na różne sprawy. Argumenty spra­
wiają czyj pogląd zwycięża.
S - Jakie były pańskie porażki w 1995 
roku?

M.B. - Porażką, może nie w kategoriach oso­
bistych, jest chyba nowa ustawa o finanso­
waniu gmin. Ogranicza ona nasze możliwo­
ści. Nie do końca udało się zrealizować wszy­
stkie inwestycje. Z różnych powodów, mię­
dzy innymi za sprawą przepisów o zamówie­
niach publicznych, które w szalony sposób 
biurokratyzują wykonanie wszelkich remon­
tów i inwestycji. I to chyba tyle, jeżeli chodzi 
o porażki. Cóż może trochę za mało powie­
działem... wynika to pewnie z naszej mental­
ności. W naszej historii bohaterami zostali 
wszyscy ci, którym się nie udało, którzy po­
nieśli porażkę. Ludzie, którzy odnieśli suk­
ces są  bardzo słabo zapamiętywani.
S - Porozmawiajmy w takim razie o sukce­
sach w mijającym roku.
M.B. - Albert Camus kiedyś powiedział, że 
sukces jest łatwo zdobyć, trudniej na niego 
zasłużyć. W kategoriach osobistych zaskocze­
niem dla mnie był tytuł przyznany przez 
UNICEF „Burmistrz obrońca dzieci”. Bardzo 
nie lubię takich personifikacji. Myślę, że jest 
to wyraz uznania tego, co w naszym mieście 
się robi dla dzieci. Naszym sukcesem są też 
chyba przedsięwzięcia kulturalne, które spra­
wiają, że nasze miasto istnieje na „regional­
nym firmamencie”, przełamując potoczne 
stwierdzenie, że Kędzierzyn- Koźle to mia­
sto technokratów, przemysłu i nic więcej. 
Sukcesem miasta, a właściwie firm istnieją­
cych tutaj, jest niskie bezrobocie.
Za sukces mogę uznać też powstanie Funda­
cji na Rzecz Ochrony Zdrowia, w skład której 
weszły największe firmy z naszego miasta. 
Wydatna pomoc finansowa gminy w moder­
nizację, to duży plus. Na pewno sukcesem jest 
też pozyskanie pieniędzy na budowę obwo­
dnicy. Co prawda za m ało  w stosunku do 
potrzeb, ale po raz kolejny zadanie to znala­
zło się w planach Generalnej Dyrekcji Dróg. 
Mam satysfakcję, że jest w tym mój skrom­
ny, osobisty udział. Cieszy mnie też pozytyw­
na ocena pracy urzędu dokonana przez Urząd 
Wojewódzki.
S -N a zakończenie naszej krótkiej rozmowy 
proszę o trzy życzenia prezydenta miasta na 
nadchodzący Nowy Rok.
M.B. - Tradycyjnie chyba życzyć sobie mo­
żemy zdrowia, bo to najważniejsze, optymi­
zmu. Optymizm jest konieczny do tego, żeby 
przełamywać wszelkie trudności. I życzliwo­
ści, dla nas wszystkich, dla nas samych.
S -A ni jednego słowa o mieście? Zdrowie i 
optymizm, to bardzo szerokie pojęcia.
M.B. - Cóż... Chciałbym by układ komuni­
kacyjny był lepszy, by udało się dokończyć 
obwodnicę. Chciałbym, by udało się nam zre­
alizować te niezbędne dla miasta inwestycje - 
oczyszczalnię ścieków i wysypisko odpadów. 
Pragnąłbym wreszcie, by udało się zrobić 
wiele tych drobnych rzeczy, które sprawią, że 
w tym mieście będzie się żyło lepiej i przyje­
mniej.

Rozmawiał Piotr Gabrysz

199528.02. W czasie trwania sesji Rady 
Miejskiej około osiemdziesięcioo- 
sobowa grupa mieszkańców pro­
testowała przed Urzędem Miasta 
przeciwko planowanym podwyż­
kom czynszów komunalnych. Ra­
dni przegłosowali stawkę na 73 
grosze.

01.03. Po sześciu miesiącach wa­
katu obsadzono stanowisko sekre­
tarza miasta. Z woli radnych został 
nim Jerzy Wantuła.

Od 14.03. do 9.04. w Radach 
Osiedlowych odbywały się zebra­
nia sprawozdawczo- wyborcze. W 
dwunastu osiedlach wybrano 
nowe władze na kadencję 95/96.

23.04. Z okazji 50 lecia powrotu Kę­
dzierzyna- Koźla do Polski odbyła 
się uroczysta sesja Rady Miejskiej. 
Ustanowiono na niej medal "Zasłu­
żony dla miasta"

03.05. Siatkarska drużyna "Mosto­
stalu Z" awansowała do grupy A I 
ligii.

04.05. Państwowa Inspekcja 
Ochrony Środowiska opublikowa­
ła kolejną edycję "listy 80" - najwięk­
szych zakładów- trucicieli środowi­
ska. Znalazły się na niej niestety i 
"Azoty" i "Blachownia"

31.05.-04.06. W Kędzierzynie- Ko­
źlu trwały "Dni Miasta". Pamiątką 
po obchodach jest mur przy ulicy 
Świerczewskiego bajkowo odma­
lowany przez dzieci pod artystycz­
nym przewodnictwem Józefa Wil- 
konia.

02.06. Robert Węgrzyk został dru­
gim po Leonie Piecuchu kawale­
rem Orderu Uśmiechu mieszkają­
cym w Kędzierzynie- Koźlu.

02.06. Rozegrany został finał nie­
codziennej imprezy: konkursu języ­
kowego "Wschód- Zachód". Kon­
kurs był sprawdzianem znajomo­
ści dwóch języków 
rosyjskiego.

angielskiego i
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Opowieść wigilijna
ZGRYZIPIó REM

r

Święta minęły chyba 
spokojnie. Jeszcze nie wiem, 

bo piszę te słowa nieco wcześniej. 
Jesteśmy do świata nastawieni 
pokojowo i kochamy wszystkich; 
świąteczne piosenki i reklamy w 
mediach, gwiazdki i choinki na 
ulicach. Święty Mikołaj, renifery, 
dzyń, dzyń, prezenty, karpie i 
barszcz z uszkami. Będę miły. 
Inaczej: postaram się być miły. 
Może się uda.

W pewnej zaprzyjaźnionej insty­
tucji (nazwy raczej nie podam) zdecy­
dowano się zrobić remont. Solidny re­
mont. Brawo, brawo! Nareszcie sza­
cowna firm a będzie wyglądać. Nie 
przedrzeźniam. Cieszę się w imieniu 
tejże firmy. Diabełek wprawdzie pod­
szeptuje - dołóż im, dowal, ale ja  się 
trzymam. Nie przeszkadza mi, że naj­
pierw położono kafelki na podłodze, 
potem kupiono nowe meble do biur, po­
łożono wykładzinę a następnie trzech, 
czy czterech młodych, przystojnych ro­
botników rozwaliło wszystkie możliwe 
ściany w poszukiwaniu kabli, tych od 
prądu. Widocznie taka kolejność jest 
właściwa. Nie będę się czepiał, bo się 
nie znam. Chwalebnym przecież jest, 
że w trosce o zdrowie swoich pracow­
ników, o oszczędności energetyczne, 
zdecydowano się na wymianę okien. 
Tak powinno być. Że w  grudniu się nie 
wymienia okien? Apage satanas! Prze­
cież niedawno malowali tam ściany, 
robota malarzy poszła się paść- dyszy 
złośliwie mroczna część mojego ego. 
Paszoł won. Pomaluje się jeszcze raz.

Nie będę się czepiał zapracowa­
nej pani w administracji, nie dziś. Co 
ona w końcu jest winna, że główny za­
wór wody, w budynku, w  którym za­
mieszkuje mój znajomy cieknie? No cóż 
ona je s t winna, że dziesiątki litrów 
wody wsiąka codziennie w piwniczny 
mur? Chciała pomóc. „Skąd pan wie, 
że zawór jest do wymiany?”- zapytała 
się rzeczowo interweniującego lokato­
ra. „Bo cieknie, jak wszyscy diabli i nie 
trzyma”- odpowiedział w slangu wod.- 
kan. niepoprawny i źle wychowany

znajomek. „Może wystarczy szmatą ob- 
kręcić i nie będzie ciekło”-odpowiedzia- 
ła w  slangu adm.-urz. pani. „Ale on nie 
trzyma, po zakręceniu woda leci w ru­
rach i na ściany, to marnotrawstwo”- 
przekomarzał się głąb jeden. Widocznie 
tak ma być. Chałupa stara, zawór stary, 
musi cieknąć. Jest mróz i zaworów się nie 
wymienia. Bilans się nie zmieni, będzie 
więcej wody gruntowej. Ciesz się, tłuma­
czę, że masz wodę. Inni w zimie do stu­
dni zasuwają. Jak w beton. „Remont ła­
zienki robię, muszę zakręcić zawór”- nie 
zrobisz remontu, zaoszczędzisz pienią­
dze, tłumaczę jak  dziecku. Popatrzył, 
pokręcił głow ą i przestał się do mnie 
odzywać. Nie rozumiem, jak można być 
tak zgorzkniałym. Sobek jeden. Jego re­
mont jest najważniejszy. A zmarznięci 
robotnicy po kolana w wodzie, w wilgot­
nej piwnicy, w  środku zimy? Żadnego 
współczucia.

Nic mnie nie wyprowadzi ze 
świątecznego spokoju. Sypie śnieg, 
błyszczy w księżycowej poświacie, 
kot mruczy upojnie leżąc na moich 
kolanach. „A pamiętasz, jak  
napaskudził wczoraj na środku 
kuchni, i zjadł twoje drugie danie, 
a żona udeczko kurze przypiekła, 
pachnące chrupiące”- zieje 
złośliwością zdyszany, prywatny 
szatan. Posprzątałem i po sprawie. 
Same ziemniaki też mi smakowały. 
Zamknął się ogłupiały moją 
dobrocią.

Rok się kończy. Cóż za wspaniały 
to był czas! Ile wrażeń. Jeszcze tylko kil­
ka życzeń dla kochanych współobywa­
teli z mojej cudownej, kochanej, ślicznej 
Ojczyzny i idę powdychać woń grudnio­
wej sośniny, sarence zziębniętej siana do 
paśnika podrzucić, marchewkę głodnemu 
szarakowi zostawić na jego szlaku.

W szystkiego najlepszego  
w N ow ym  R oku P an ie  
Prezydencie Aleksandrze K.!

Niech się Pan nie przejmuje. Też bym po 
tylu latach zapomniał, czy zdałem wszy­

stkie egzaminy. Tylko Świnia się nie 
myli i nie zmienia poglądów. Niech Pan 
nie słucha prześmiewców. Oni Panu źle 
życzą. Oni Pana nie lubią. A ja  Pana 
rozumiem. Zaganiany, kampania, prze­
prowadzka, wcześniej wyczerpująca 
służba w aparacie, żona biznes kręci na 
boku i nawet nie powie ile zarabia, a 
wredni dziennikarze to wszystko wy­
ciągają. Ja Panu dobrze radzę, niech się 
Pan wyspowiada, jak najszybciej. I ko­
niecznie proszę wziąć od księdza taką 
karteczkę z pieczątką. Będzie Pan miał 
dowód, że grzechy odpuszczone. Bę­
dzie Pan czysty, jak niemowlak po ką­
pieli.

N iech  się  Panu darzy  
P an ie  P rezy d en c ie  B yły  
Najlepszy Lechu W.

Niech się Pan nie martwi, jak by mi 
dawali milion dolarów, też bym zgłu­
piał. Podatki, umowy? Jak dają  trzeba 
brać. Podziwiam Pana za znajomość 
Starego Testamentu. Z tą  szczęką było 
dobre. Nowy Testament z dyrdymała­
mi o wybaczaniu i miłości do bliźniego 
niech mięczaki czytają. Prać ich po 
mordach Panie Prezydencie Były, niech 
im się żuchwy wyprostują. Jak ludzi­
ska mogli Panu to zrobić?. Właśnie 
Panu. Słusznie się Pan obraził. Nie 
przekazywać insygniów władzy, w żad­
nym wypadku. Niech Pan zakopie w 
ogródku. Za pięć lat się przydadzą. A 
nowy prezydent niech sobie sam wy- 
struga. He, he.

Panie m inistrze obrony 
naszej, narodow ej. Stu lat i 
samych słonecznych dni.

Niech Pan nie słucha swoich doradców. 
K łam ią bo Panu źle życzą. Wciskali kit, 
że samolot marki Iryda nie będzie latał, 
że drogi, wolny i korozja go w  powie­
trzu chwyta. Ja nie wiem, czy obejrzał 
Pan strajkujących w Mielcu, czy sam 
samolot. Ważne ,że Pan kupi Irydy a 
nie ten niemiecki złom. Cacko prawda? 
„Jakie cacko” - syczy moje drugie ja, 
„muszą kupić Irydę, bo cały Mielec w 
WSK robi, trzeba utrzymywać miasto, 
żaden rząd nie postawi w  stan bezro­
bocia dużego miasta  mają jeszcze in­
stynkt samozachowawczy” . Samolot 
jest znakomity, odpowiadam, trzeba 
tylko poprawić to i owo, przerobić małe
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co nie co, dokupić kilka części i bę­
dzie super. Pomylił się minister, prze­
prosił i gra. „Łapówki od niemiaszków 
wzięli i dlatego alfadżety chcieli ku­
pić” nie daje spokoju szatan. Polałem 
go resztką wody święconej. Uspokoił 
się popiskując z obrzydzenia.

P re m ierz e  K o łod k o . 
Jasności umysłu przez cały rok 
Panu życzę.

Pańskie opowieści o inflacji są pasjo­
nujące. Ja wiem, że to Pan ma rację, a 
nie w strętny kapitalistyczny rynek. 
Obiecywał Pan siedemnaście procent, 
wyszło dwadzieścia dwa. Bingo! Dzi­
wię się, dlaczego ludzie Panu nie wie­
rzą. Wytrwałości w  budowaniu sosja- 
listycznej gospodarki rynkowej. Pod­
nosić podatki panie Grzegorzu, podno­
sić cła, akcyzy, zamrażać progi. Tylko 
w ten sposób bogaci będą mieli mniej 
a biedni też. Do Siego Roku!

...powoli zaczynam mieć dość 
swojego gołębiego serca, ale wytrzy­
mam ... jeszcze trochę...

K się że  P rzeorze  
k lasztoru  w C zęstoch ow ie, 
niech ksiądz się nie martwi.

Wspólnie nie wpuścimy wrogów na 
Jasną Górę. Mój kolega (był ministran­
tem, swój chłop) zbudował specjalny 
detektor, który na dziesięć metrów roz­
różnia wiarołomcę od porządnego Po­
laka. Nawet jak się Kwaśniewski, czy 
inny Oleksy za handlarza dewocjona­
liami przebiorą, nie wejdą. Alarm, kra­
ta, zapadnia. Rozpalonym żelazem 
wspólnie wypalimy zło w społeczeń­
stwie.

Rodakom wszystkim pragnę je ­
szcze złożyć życzenia, by coś się w na­
szym kraju wreszcie zaczęło dziać, bo 
spokojnie, nudno, wszystko jest ślicz­
ne, politycy się kochają żadnych afer, 
znają się na swoim fachu, drogi prze­
jezdne, samochody nie drożeją czyn­
sze i prąd stoją w miejscu, pociągi ta­
nie i punktualne, emerytury rosną mi­
nister Miller coraz przystojniejszy, te­
lewizja znakomita, nikt nie strajkuje. 
Jak tak dalej pójdzie to uśniemy z nu­
dów i kto będzie pracował?
Gołębie pióro trzymał wstydzący się za 
swoją całoroczną złośliwość

Piotr Gabrysz

NIE LUBIĘ

SPARALIŻOW ANYCH...
ciąg dalszy ze str. 3

Tego niestety nikt nie nauczył pracowników 
urzędu. I jednym z moich głównych celów 
jest to, by wizję prawdziwej rynkowej „wal­
ki” wprowadzić w urzędzie. Wydając złotów­
kę musimy wiedzieć w jakim celu ją  wydaje­
my. Ci zaś, którzy reprezentują urząd, muszą 
wiedzieć, że są dyrektorami dużej firmy. Fir­
my, którą trzeba prowadzić na normalnych, 
zdrowych zasadach.
S - Pod koniec roku jest pan zmęczony, zre­
zygnowany, czy wręcz odwrotnie- zdetermi­
nowany i gotowy do dalszej pracy?
D.J. - Jestem na tyle młodym człowiekiem, 
niektórzy mówią że bardzo ambitnym, iż 
mam na tyle siły, by dalej pracować. Dopóki 
Rada mi ufa, dopóki radni będą uważać, że 
moja praca jest wykonywana dobrze, to na 
wszystkie zmiany i transformacje, które 
próbuję wprowadzić w mieście, wystarczy mi 
sił. Jeżeli wcześniej Rada mnie nie odwoła. 
Na pewno jestem zmęczony. Nie miałem oka­
zji do dłuższego wypoczynku. Nawet swój 
pierwszy prezydencki urlop musiałem prze­
rwać. Mam nadzieję jednak, że mój młody 
wiek, siła i zapał, pozwolą mi pracować bez 
zbędnych obciążeń.
S - Mówił pan na początku, te wyobrażenia 
o byciu wiceprezydentem i rzeczywistość roz­
minęły się, i to znacznie. Czy dotyczy to tak­
że współpracy z prezydentem i wiceprezydent 
Adamowicz?
D.J. - To nie tak. Myślę, że nie minąłem się z 
tym, co wiceprezydent robić powinien. Nato­
miast zaskoczył mnie stan zadań realizowa­
nych przez urząd, czy zakłady budżetowe. Tu 
rzeczywistość mnie zaskoczyła. Myślałem, że 
wszystko idzie z duchem czasu. A ten duch 
został inny. Stąd ogrom pracy, którą trzeba 
wykonać, a która powinna zostać zrobiona lata 
temu. I to mnie w pewnym stopniu zahamo­
wało.
S - Ucieka pan w ogólniki Zapytam wprost: 
jak układa się współpraca trzech prezyden­
tów.
D.J.- Bardzo dobrze mi się współpracuje z 
panią Adamowicz. Chyba się uzupełniamy. 
Nie wyobrażam sobie, by każdy z nas prowa­
dził tylko swój pion. Wiele rzeczy robimy 
wspólnie. Ta współpraca jest bardzo dobra. 
S -  A z  prezydentem Borzymem?
D.J. -...Możliwe, że różnimy się trochę po­
glądami i spojrzeniem na rzeczywistość. Je­
stem bardzo radykalny. Uważam, że wiele 
rzeczy trzeba zmienić, natomiast prezydent 
jest już drugą kadencję i może nasze- wice­
prezydentów wskazania na sprawy, które na­
szym zdaniem trzeba zmienić, mogą być przez 
szefa odbierane jako atak na poprzednią ka­
dencję i na jego osobę. Są może kwestie spo­
rne, ale myślę, że uda nam się „poprowadzić” 
urząd wspólnie, do końca kadencji.
S - Powoli wiceprezydent Jorg staje się zna­

ny ze swych bezkompromisowych, ostrych, 
jednoznaczych wypowiedzi. Czy dyploma­
cja na pańskim stanowisku jest niepotrzeb­
na?
D.J. - Nie lubię ludzi sparaliżowanych sie­
dzeniem na stołku. Nie lubię, gdy ktoś ma­
jący się jednoznacznie wypowiedzieć w ja- 
kiejś sprawie, poprzez swój paraliż nie po­
trafi nawet podnieść słuchawki telefonicz­
nej. Mam o tyle spokojną sytuację, że za­
wsze miałem za co żyć, nie rozpoczynałem 
pracy tu, by zarabiać na chleb. Mój stan fi­
nansowy był znany, gdy zostawałem wice­
prezydentem. Nie przyszedłem tu po pie­
niądze, a dla ludzi. Stąd może bierze się 
pewna ostrość moich wypowiedzi. I po­
wiem panu, że przynosi to efekty. Od wie­
lu lat nie otrzymywaliśmy z Kuratorium 
żadnych środków na realizację pewnych za­
dań. Nagle okazało się, że można załatwić 
bardzo wiele. Jak jest się proszę pana do­
brym i grzecznym to nie zrobi się nic, ani 
dobrze, ani źle. Jeżeli chce się coś zdziałać, 
to niestety wymaga to ostrych wystąpień na 
przykład w kierunku strony rządowej, je­
żeli nie realizują tego, co każe prawo. Poli­
tyk musi być jednoznaczny. Inaczej dla 
mnie nie jest politykiem.
S - Porażki prezydenta Jorga’9 5 ....
D.J. - Porażką na pewno jest to, że nie uda­
ło się do końca zreformować urzędu mia­
sta. Porażką wszystkich samorządowców 
jest przekazanie oświaty przez rząd w ta­
kim stylu. Nie udało mi się zakończyć spra­
wy, ważnej dla miasta- schroniska dla zwie­
rząt. I nie chodzi tu o pieniądze, bo one były. 
Pojawiły się trudności z wykupem terenu 
pod schronisko. Ale chyba w przyszłym 
roku już to załatwimy.
S  - Sukcesy prezydenta Jorga...
D.J. - Trudno mówić o własnych sukce­
sach.... Na pewno sukcesem jest załatwie­
nie pieniędzy na remonty szkół, jeszcze w 
tym roku, kiedy nie jest to teoretycznie na­
szym obowiązkiem, to również zdobycie 
środków u kuratora na inwestycje w szkole 
nr 10, to wejście wreszcie po kilkudziesię­
ciu latach w remont Domu Dziecka, to tak­
że remont w liceum Ogólnokształcącym. Za 
sukces można chyba też uznać „rewolucję” 
w Miejskim Zarządzie Budynków Komu­
nalnych. Jesteśmy w trakcie transformacji 
tej firmy, celem obniżenia kosztów jej dzia­
łania. Jest to poważna operacja na żywym 
organiźmie. Udało się na przykład zmniej­
szyć kolejkę ludzi czekających na mieszka­
nia komunalne. Do niedawna trzeba było 
czekać nawet pięć lat, obecnie półtora ro­
ku. To już poważne osiągnięcie. Powoli 
otwieramy się na młode pokolenie. Poja­
wia się możliwość zdobycia mieszkania bez 
względu na to, czy mój dochód jest wyso­
ki, czy niski. 156 mieszkań przydzielonych 
ludziom w tym roku, to niemało. W woje­
wództwie jesteśmy chyba najlepsi.

ciąg dalszy na str. 13
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Przyjaźń między władzą ustawodawczą- Emil 
Matuszyk (Rada Miasta), a wykonawczą- Jerzy 
Wantuła (Urząd Miasta)

Barbara Charczuk
Jorg(Urząd

Niektórzy się nas boją

Jerzy 
Palacz

(Szkolny 

Związek

Sportowy)
"Sport 

szkolny?

A  czy 
j a  
s i ę  
n a  tym znam? W dzisiejszych czasach jeden ksiądz to za mało Nienaganny

Panowie 

mogą 
wpadać w 
kompleksy. 
Panie mogą się 

zachwycać.    
Czysta 



 (Radio Opole) i Dariusz 
Miasta). Przyjaźń pomiędzy 

władzą wykonawczą a mediami

... i w trakcie. Okulary są tu

DO 

SIEGO

R OKU

forma zachwytu

mundur. Wzorowe maniery

Janusz Kmieciak 
Prezes RSM "Chemik" 
przed publicznym 
wystąpieniem...

Poważny sukces Gminy - wodociągi w każdym 
zakątku Kędzierzyna-Koźla

Ryszard Zembaczyński Wojewoda 
Opolski :"Stolica Opolszczyzny w 
Kędzierzynie-Koźlu? Podoba mi się"

To było przecinanie wstęgi na najwyż­
szym poziomie
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BIZNES SERWUS

Nie tylko rachunki czekowe

R achunk i czekow e są  
powszechne w wielu bankach. 
Ich oprocentowanie może być 
większe lub m niejsze. Oprócz tego 

banki w p ro w ad za ją  różne form y 
udogodnień operowania rachunkiem 
czekowym , np. Bank Polska Kasa 
Opieki SA oferuje Identyfikacyjną  
Kartę Magnetyczną. Karta ta wraz z 
przypisanym jej osobistym numerem 
identyfikacyjnym  (tzw. P IN  code - 
Personal Identification Number code), 
gwarantuje łatwość identyfikacji oraz 
bezpieczeństwo środków na rachunku.

P IN  code  znany  je s t  w yłączn ie  
właścicielowi karty magnetycznej, w 
zw iązku  z czym  w ykluczona je s t 
możliwość wypłaty z rachunku przez 
osobę nie znającą hasła. Ponadto pełni 
on ro lę  e lek tro n iczn eg o  podpisu  
klienta.

K arta  u m ożliw ia  rów nież  
dokonyw anie w ypłat i w płat z/na  
ra ch u n ek  p o za  O ddziałem  
m a cierzystym ,  w e w szystk ich  
jed n o s tk a c h  B anku Pekao SA, 
funkcjonujących w  bankowej sieci 
teleinform atyczej. Sieć ta obejmuje 
swym zasięgiem  praw ie wszystkie 
jednostki Banku Pekao SA (ponad 100 
placówek w całej Polsce).

Wypłaty przy użyciu IKM mogą być 
realizow ane do w ysokośc i sa lda  
pozostającego na rachunku (zarówno 
z ło tow ego , ja k  i w alu tow ego) z 
zastrzeżeniem, że wypłata nie może być 
dokonana w ciężar kredytu udzielonego 
w rachunku czekowym.

Posiadając rachunek czekowy mamy 
możliwość nie tylko do skorzystania z 
oprocentowania, ale przede wszystkim 
dysponujem y czekam i, które m ogą 
okazać się  pom ocne w 
„podbramkowych” sytuacjach.

Rachunki czekowe mają wiele zalet, z 
których wymienimy najważniejsze: 

możemy zadysponować 
pieniędzmi w dowolny sposób np.: 
wynagrodzenie możemy pobierać w 
ratach, co z pewnością może ułatwić 
racjonalne gospodarowanie

pieniędzmi, a premia w postaci 
oprocentowania  uatrakcyjnia to 
działanie - w Banku Pekao SA 
oprocentowanie to wynosi 14% w 
skali roku i naliczane jest co kwartał 
kalendarzowy,

mamy możliwość korzystania z 
pieniędzy na terenie całego kraju, 
ponad  trzy d z ieśc i najw iększych  
banków w naszym kraju podpisało 
umowę o wzajemnym honorowaniu 
swoich czeków,

po siad acz  RO R m oże za 
pośrednictwem banku przekazywać 
dowolną kwotę ze swojego rachunku 
na inny, bądź dokonywać stałych 
opłat np. za czynsz, energię, RTV, 
telefon, itp. Wydaje on dyspozycję i 
na tym kończą się jego zmartwienia. 
B ank dop ilnu je  aby zosta ła  ona 
wykonana we właściwym terminie, 

nie musimy obciążać portfela 
gotówką, realizacja czeku możliwa 
jest z dowodem osobistym, co czyni 
go formą w miarę bezpieczną,

mamy możliwość skorzystania z 
kredytu w rachunku czekowym, np. 
w  Banku Pekao SA do wysokości 
300% kwoty zasilającej miesięcznie 
rachunek , je ż e li posiadam y ten 
rachunek przez okres powyżej 12 
miesięcy, w  przypadku posiadania 
rachunku przez okres nie dłuższy niż 
12 miesięcy możemy skorzystać z 
kredytu w wysokości do 100% kwoty 
zasilającej rachunek.

O dsetk i od k redy tu  w rachunku  
czekow ym  w Banku Pekao SA są  
naliczane miesięcznie. Ich wysokość 
wynosi aktualnie 32,5% w stosunku 
rocznym. Spłata kredytu następuje z 
p ierw szych  w pływ ów  na rachunek. 
Każdy wpływ na rachunek powoduje 
również odnowienie pożyczki o kwotę 
dokonanej w płaty (m aksym alnie do 
wysokości limitu ustalonego w zawartej 
umowie o kredyt w rachunku czekowym).

Wyżej wymienione udogodnienie jest 
wymierną korzyścią. Oszczędza nam czas 
zw iązany  z szukaniem  m ożliw ości 
p o ży czen ia  p ien iędzy , a p rzede  
w szystkim  pow iększa nasz kom fort

psych iczny . M ożem y bez dużych 
zobow iązań  podreperow ać
kró tko term inow o  nasz  budżet 
domowy. W krótkim  okresie czasu 
odsetki stanow ią bowiem niewielki 
koszt tego kredytu.

B ank Pekao SA p lanu je  
zm odyfikow anie  rachunków  
czekow ych  o w prow adzen ie  
krajowych euroczeków wraz z kartą 
gwarancyjną. Umożliwi to akceptację 
tych czeków przez wybrane placówki 
pocztow e. W B anku Pekao SA w 
K ędzierzynie-K oźlu  w prow adzony 
zo stan ie  rów n ież  w  n ieda lek ie j 
przyszłości bankomat, w którym będzie 
można dokonywać wypłat także poza 
godzinami pracy Banku.

Bankier

M I E J S K I
Z A K Ł A D

C M E N T A R N Y

KĘDZIERZYN - KOŹLE 
ul. Bałtycka 2

tel. 83-40-76 w godz. 7.00-16.00 
tel. 83-55-41 w godz. 16.00-7.00

OFERUJE 
PEŁEN ZAKRES USŁUG:

*  CMENTARNYCH
* POGRZEBOWYCH
* PRZEWOZY ZWŁOK

W KRAJU I  ZA GRANICĄ

DZIAŁAMY 
BEZ POŚREDNIKÓW
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L i s t y

Każdy ma takiego 
prezydenta i 
radnych ...

Proszę nie tracić czasu na szu­
kanie w słowniku, etymologii wyrazu 
"wice", bo je s t to po prostu liczba mno­
ga wyrazu "wic", co w gwarze śląskiej 
oznacza "dowcip", "żart". Idąc dalej 
"W iceprezydent" będzie oznaczało  
"dowcipny prezydent" lub ja k  kto woli 
"wesoły prezydent".
Otóż dnia 15.12.br Wesoła Pani Pre­
zydent dała próbkę swego poczucia  
humoru udzielając wywiadu w Radiu 
Park. Poinformowała nas mianowicie, 
że  m ieszka ń cy  K ędzierzyn a  będą  
uszczęśliwieni stacją benzynową, która 
ma powstać na ulicy Świerczewskiego, 
pomiędzy halą sportową a pływalnią. 
Padło stwierdzenie, że w aspekcie pra­
wnym nie ma powodów, aby pozwole­
nia na budowę stacji benzynowej w tym 
właśnie miejscu nie udzielić. Pani Ada­
mowicz, która na świat patrzy przez 
pryzmat paragrafów, dodała jeszcze, że 
ma przyjemność zamieszkiwać jeden z  
domów przy stacji benzynowej na Po­
gorzelcu i dobrze je j  z tym. Uzupełnie­
niem tych kabaretowych wypowiedzi 
były informacje o tym, że na tej wspa­
nialej stacji będzie można zrobić siu­
siu i umyć samochód, czyli pełnia szczę­
ścia.

**♦
Kędzierzyn mógłby uczestniczyć 

w konkursie najbrzydszych miast w 
Polsce i chyba nie bez szansy na po­
wodzenie. Tak się jakoś składało, że ci 
którzy dotychczas decydowali o jego  
wyglądzie, robili wszystko aby mu w 
tym pomóc.
W poważnym stopniu decydował o tym 
skromny budżet miasta, jednak nie za­
wsze. Zazwyczaj była to niemoc inte­
lektualna różnej maści "aktywistów", 
którzy dalecy byli od jakiejś przyszło­
ściowej wizji miasta, o którym decydo­
wali. Bliższe im za to były działania 
pozorne, prowizorka oraz niesolidność. 
Do tego dochodził też brak dobrych 
wzorców, oraz bezmyślne zadufanie i 
zachłyśnięcie się rodzimą myślą tech­
niczną. W tym wszystkim co w Kędzie­
rzynie powstawało, trudno się było do­
patrzeć ciągłości, estetyki, harmonii lub 
nowatorstwa, nie mówiąc ju ż  o tworze­
niu atmosfery miasta.
Czasy się jednak zmieniają i to, co moż­
na ju ż  zaobserwować, napawa odrobi- 
ną optymizmu. Bo tak to ju ż  jakoś jest, 
że bez względu na brzydotę tego mia­
sta, po  tak wielu latach w nim przeży­
tych, utożsamiamy się z tym wszystkim 
co się wokół nas dzieje.

Nie bez znaczenia staje się, to co zmienia 
się na dobre. Jedną z  tych zauważalnych 
zmian było zwrócenie uwagi na tych lu­
dzi, którzy swój wolny czas spędzają nie­
koniecznie przed budką z piwem lub przed  
telewizorem. Jest to spora grupa ludzi, 
która nie mając zbyt wielkiego wyboru, 
decyduje się na spacer "deptakiem" po­
między dworcem PKP a pływalnią. Każ­
de miasto ma jakiś swój deptak, bo wi­
docznie mieszkańcy ich potrzebują. Sko­
ro je s t potrzeba, to powinna być także 
wola; w Kędzierzynie jednak na docho­
dzenie do takich wniosków potrzeba było 
kilku pokoleń. Ten nasz deptak zaczął być 
nawet sympatyczny. Zadbany, z prosty­
mi chodnikami, ze sporym obszarem zie­
leni, wieczorem fajnie oświetlony, po pro­
stu miło. Tym, czego jedynie brakowało, 
to jakiś mały plac zabaw z urządzeniami 
- takimi, jakie  ostatnio ustawiono w par­
ku w Koźlu. Najlepszym miejscem na taki 
plac zabaw byłby obszar między halą 
sportową a pływalnią - to zdumiewają­
ce, że wcześniej nikt o tym nie myślał.

***
Musiał przyjechać ktoś z  zewnątrz, 

aby pokazać miastu jego najatrakcyjniej­
szy teren. Szkoda, że był to ktoś interesu­
ją cy  się tylko i wyłącznie swoim portfe­
lem, a nie rzeczywistymi potrzebami mia­
sta. Przyjechał, rozdał wizytówki z nadru­
kiem „Shell", pokazał palcem teren, który 
CHCE, a większość radnych miejskich 
podniosła łapki, wyrażając rozanielenie 
tym pomysłem, tak jakby nie widzieli in­
nych miejsc, gdzie można by wybudować 
stację benzynową, jeśli się tego tak bar­
dzo chce. Wesoła Pani Prezydent oznaj­
miła, że Shell dając wyraz swej wspania­
łomyślności, wybuduje gdzieś w mieście 
plac zabaw. Czyli, będzie bosko. Samo­
chody, które mają omijać miasto obwo­
dnicą, będą się teraz pchały przez cen­
trum - bo komu się będzie chciało cofać 
na obwodnicę po  zatankowaniu - a mie­
szkańcy swój spacer po naszym małomia­
steczkowym deptaku zakończą na hali 
sportowej. Niewykluczone, że władze 
miasta mają jakąś genialną wizję uszczę­
śliwienia mieszkańców, tylko my tego po  
prostu nie rozumiemy. Może to ma być 
tak, że chce się skończyć z  małomiastecz­
kowymi przyzwyczajeniami i skierować 
spacerowiczów w miejsce odpowiedniej­
sze dla rangi naszego miasta, czyli na ob­
wodnicę. Dlatego Wesołej Pani Prezy­
dent sugeruję konsekwencję w domaga­
niu się od Shella tego obiecanego placu  
zabaw. Konsekwencję również sugeruję 
przy jego lokalizacji - najlepiej tuż przy  
obwodnicy. PS. Czy redakcja „Serwusa” 
może ogłosić listę radnych głosujących 
za pomysłem wybudowania stacji benzy­
nowej pomiędzy halą sportową a pływal­
nią? Kiedyś odbędą się przecież wybory, 
dlatego warto nazwiska pamiętać.

Marek Janson

ciąg dalszy ze str. 9
Wprawdzie nic nowego w Kędzierzynie- 
Koźlu się nie buduje, ale i tak dwa budyn­
ki mieszkalne na ulicy Kwiatowej udało 
nam się oddać. Ważną sprawą jest próba 
rozwiązania problemów ludzi mieszkają­
cych bez prawa najmu. I tu się mogę chyba 
pochwalić. Moja autorska koncepcja zała­
twienia tej sprawy została przez Radę przy­
jęta. Pomysł ten rozwiązuje kłopoty ludzi, 
którzy kilkanaście lat temu wyjechali z 
Polski, a w ich mieszkaniach mieszkają 
rodziny, lub inne osoby...
S - ...Na czym w uproszczeniu to cudowne 
rozwiązanie polega?
D.J. - Tego typu mieszkań w gminie jest 
około 350. Można by część ludzi z tych mie­
szkań wyeksmitować, ale nie o to przecież 
chodzi. Podzieliłem ich na dwie podgrupy.: 
rodzina głównego najemcy, który wyjechał 
za granicę, rodzina, która mieszka w takim 
mieszkaniu bez prawa najmu, będzie mo­
gła stosowną umowę podpisać po przedsta­
wieniu cesji od głównego najemcy. Gdy 
tego typu mieszkanie zamieszkują osoby 
nie powiązane rodzinnie z głównym najem­
cą, będą one mogły podpisać umowę na 
czas określony, a potem, po spełnieniu pew­
nych warunków będą mogły mieszkanie 
wykupić na własność. W ten sposób mie­
szkania ponownie znajdą swoich właścicie­
li.
S - D o  sprawy mieszkań komunalnych na 
pewno jeszcze powrócimy. Z  pańskiej wy­
powiedzi wnioskuję, że problemów do roz­
wiązania w Kędzierzynie- Koźlu co niemia­
ra?
D.J. - Tak, to prawda. Dlatego wrócę je­
szcze do podstawowego tematu: kto powi­
nien pracować w urzędzie i jak. Skończyła 
się praca ideologów. Potrzebni są menadże- 
rowie. Chcę, żeby pracownicy urzędu się 
dokształcali, pogłębiali swoją wiedzę, która 
zresztą dla całego społeczeństwa jest wie­
dzą nową. Marketing, logistyka- współcze­
sny urzędnik to musi znać. Biznes nie omi­
nie urzędu miasta. A pracownicy muszą 
wiedzieć co to jest rynek, co to jest świat 
rządzony przez pieniądz. Na pewno nie 
może też w pracy urzędnika zabraknąć 
aspektów typowo ludzkich, tam, gdzie za­
robione pieniądze się wydaje: oświata, służ­
ba zdrowia, pomoc społeczna. Ale i tu po­
trzebni są specjaliści.
S - Pracy w przyszłym roku panu nie za­
braknie ?
D.J. - Na pewno nie.
S - Jest pan optymistą?
D.J.- Od urodzenia. Jeżeli mój optymizm 
wygaśnie, to myślę, że powinienem odejść 
z urzędu.
S - Z a  tydzień przeprowadzone zostaną ko­
lejne wybory samorządowe. Gdyby tak 
było, zdecydowałby się pan raz jeszcze? 
D.J. - Ponieważ nie udało mi się zrobić 
wszystkiego, co chciałbym zrobić dla mia­
sta, z całą pewnością tak.

Rozm. P.G.

/
/
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ATTACK Spółka Handlowa , Export Impor 

„ALPREM”

BPH O ddz.Kędzierzyn-Koźle

Bank Śląski Oddział Kędzierzyn-Koźle

BAN ART Firma Handlowa

CPN

ELWAT Zakład Sieci Elektroenergetyczni 

ELEKTRO SKŁAD Hurtownia i Sklep 

„EVEREST” S.C 

ELEKTROWNIA Blachownia 

FAMET Fabryka Aparatury i Urządzeń 

FARMATEX Hurtownia 

HERBEĆ C.R.E.O.

HORNET - PLUS 

INPARCO 

IXO SAO 

JOCKEY Plastik 

JARAND P.P.H.U.

KONCEPT BI Przedsiębiorstwo Informacyjno-Wdrożeni 

MEC Zakład Produkcyjno-Usługowy sp. z o.o. 

MOSTOSTAL Zakład Montażowo-Produkcyjny „Kędzierz 

Miejski Zakład Komunikacji

„PROMIEŃ” Konfekcyjno-Bieliźniarska Spółdzielnia Prac

PAKDRUK

PSS "Społem"

Przedsiębiorstwo Robót Drogowych i Mostowych 

TWÓRCZOŚĆ Spółdzielnia Pracy 

REMZAK Spółka z o.o.

TECHNOPOL

„ZAMKON” Przedsiębiorstwo Produkcyjno-Usługowe 

Zakłady Azotowe "Kędzierzyn" SA

Zakłady Chemiczne „BLACHOWNIA”



SPRZEDAM FSO 1500 ROK PRODUKCJI 1905 
INFORMACJE TELEFONICZNE GODZ. 20.00-22.00. 

TEL. KĘDZIERZYN-KOŹLE 834792

D R O G I  C Z Y T E L N I K U ! ! !
Z a p r o ś  n a j b l i ż s z ą  Ci o s o b ę

NA KARNAW AŁOW Y BAL W ... SAWOYU!
20 stycznia o godz. 19 

w sali widowiskowej Domu Kultury “Chemik” wystąpią 
artyści Operetki Śląskiej w Gliwicach z towarzyszeniem 

baletu, chóru i orkiestry “BAL W SAWOYU”
- świetna obsada, muzyka i choreografia.

Bilety w cenie 13 zł już od 2 stycznia 1996r. 
w kasie kina i w dziale organizacji imprez 

w Domu Kultury “Chemik” ul. Świerczewskiego 27.

1995

U r z ą d  M i a s t a  w  K ę d z i e r z y n i e  -  K o ź l e  o g ła s z a  p r z e t a r g  n i e o g r a n ic z o n y  

NA SPRZEDAŻ SAMOCHODU OSOBOWEGO MARKI FSO 1 5 0 0  RO K  PRODUKCJI 1 9 8 7 .  

C e n a  w y w o ła w c z a  - 2 0 0 0  z ł  P r z e t a r g  o d b ę d z i e  s i ę  w  d n iu  1 9  s t y c z n i a  1 9 9 6  

ROKU O GODZINIE 1 0 .0 0 . WADIUM W WYSOKOŚCI 2 0 0  ZŁ NALEŻY WPŁACAĆ DO KASY 

U r z ę d u  M i a s t a  n a j p ó ź n i e j  d o  g o d z .  9 .0 0  w  d n i u  p r z e t a r g u .  B l i ż s z y c h

INFORMACJI UDZIELA KIEROWNIK WYDZIAŁU BUDŻETOWO -  GOSPODARCZEGO URZĘDU

M ia s t a  u l . P ir a m o w ic z a  3 2  po k . 2 3 2  t e l . 8 2 - 2 1 - 6 0

F C 3 F t , I i Q ]  L 3T

DRUKARNIA „PAKDRUK

DRUKUJEMY
TECHNIKĄ OFFSETOWĄ DO FORMATU B-2, 

PRODUKCJA OPAKOWAŃ 
ZBIORCZYCH I JEDNOSTKOWYCH Z KARTONU, 

SZTANCOWANIE
GWARANTUJEMY

W YSOKĄ JAKOŚĆ I KRÓTKIE TERMINY 
KĘDZIERZYN - KOŹLE, ul. Kościuszki 15, Telefon 83-83-55

Pogrążonym w smutku i żałobie

ZAKŁAD POGRZEBOWY
A. T Felsztyńscy 

zapewnia załatwianie wszelkich formalności związanych z 
organizacją pogrzebu w  kraju i za granicą

KĘDZIERZYN,
ul. Głowackiego 24, Tel./Fax 10771 835 453 
KOŹLE, 
ul. 24 kwietnia 9, Tel. 10771824-141
TEL. dom ow y
-c a łą  dobę /077 / 834-184

05.06. Zmiana redaktora naczelne­
go w komercyjnym radiu "Park" 
odbiła się szerokim echem w środ­
kach masowego przekazu. Prote­
stując przeciwko metodom zmian 
kadrowych kilkunastu dziennikarzy 
odeszło z radia wraz z Piotrem Mo- 
cem. Nowym szefem został Robert 
Stanisławek.

09.06. Z inicjatywy radnego Jana 
Religi zorganizowano seminarium 
"Stan środowiska naturalnego i 
zdrowie mieszkańców Kędzierzy­
na- Koźla, oraz możliwości jego po­
prawy"

09.- 21.08. Dwudziestotrzy osobo­
wa grupa dzieci z Witebska prze­
bywała w Kędzierzynie- Koźlu na 
koloniach letnich. Sponsorami wy­
poczynku były niektóre firmy i oso­
by prywatne.

20-27.08. Na IV Międzynarodowe 
Spotkania Zespołów Ludowych 
przyjechały zespoły z Chorwacji, 
Indii, Francji, Hiszpanii, Portugalii i 
Włoch.

28.09. Rada Miejska podjęła 
uchwałę o ustanowieniu flagi miej­
skiej. Postanowiono, że barwami 
miasta są biały, żółty i czarny.

12-13.10. Trwało II seminarium na­
ukowe "Kędzierzyn- Koźle. Rodo­
wód- Współczesność- Przyszłość"

15.10. Zmarł Ireneusz Radź, uta­
lentowany, wielokrotnie nagradza­
ny filmowiec amator.

20-22.10. Grand Prix II Festiwalu 
Filmów Nieprofesjonalnych "Publi- 
cystyka'95" zdobył Adam Potocki z 
Raciborza za film "Bliżej Europy".

22.10. Jubileuszowy, dziesiąty Ma­
raton Odrzański wygrał Sergiej Ju- 
denko z Białorusi. Najlepszym za­
wodnikiem z Kędzierzyna- Koźla 
był Mieczysław Majer.

11.11. X Śląski Pułk Artylerii Mie­
szanej im. kadeta Zygmunta Ku­
czyńskiego otrzymał sztandar
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M I E J S K I  S E R W I S  I N F O R M A C Y J N Y

SENS ŻYCIA TO UŚMIECH 
I OTWARTE SERCE 

NA SPRAWY L U D Z K I E
Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej w Kędzierzynie-Koźlu 

składa serdeczne podziękowanie za Państwa życzliwość, oraz 
udzielen ie  po m o cy  w organizow aniu, uruchom ieniu i 
funkcjonow aniu  Punktu Opiekuńczo -Adaptacyjnego dla  
Dzieci Niepełnosprawnych w Kędzierzynie-Koźlu.

Dzięki Państwa zrozumieniu i ofiarności dzieci "sprawne 
inaczej " mogą korzystać z  fachowej opieki, oraz kompleksowej 
rehabilitacji. W placówce znalazły się w gronie rówieśników, 
co pozw ala  im na pełn iejszy  i szybszy rozwój psycho­
motoryczny.

W listopadzie mija rok od uruchomienia Punktu, który stał 
się dla podopiecznych dzieci ich miejscem na ziemi. Naszym  
celem je s t stworzenie dzieciom pokrzywdzonym przez los 
warunków godnej egzystencji w  naszym m ieście, oraz 
umożliwienie w wielu przypadkach powrotu do świata ludzi 
sprawnych. Nasze dzieci są pogodne i radosne, osiągają swoje 
pierwsze sukcesy na trudnej drodze rehabilitacji. Wraz z  
Rodzicami cieszymy się z  tych osiągnięć. Pragniemy, aby ta 
radość stała się i Państwa udziałem.

Mamy nadzieję, że również w przyszłości możemy wraz z 
naszymi dziećmi liczyć na Państwa życzliwość, zrozumienie i 
pomoc.

Wspólnie z  naszymi dziećmi, ich Rodzicami i opiekunami 
życzym y Państwu wielu sukcesów w życiu prywatnym  i 
zawodowym.

Zapraszamy serdecznie do odwiedzenia naszej placówki, 
gdzie zawsze będziecie najmilszymi gośćmi.

NASI PRZYJACIELE:
"SPOŁEM" Powszechna Spółdzielnia Spożywców 

Spółdzielnia Pracy "TWÓRCZOŚĆ"
Przedsiębiorstwo Kompletacji Usług "ZACHÓD"  Sp.z o.o. 
Spółdzielnia Inwalidów " 1NMET"
PPH U  "TOPAM A " Im port-Eksport K rystyna i Wiesław  
Gryczka
Konfekcyjno-Bieliźniarska Spółdzielnia Pracy "PROMIEŃ" 
Spółdzielnia Inwalidów "INPARCO"
Bank Przemysłowo-Handlowy Oddział w Kędzierzynie-Koźlu 
Zakłady Chemiczne "Blachownia"
Zakłady Azotowe "Kędzierzyn" S.A.
Elektrownia "Blachownia"
Marta Szydłowska-Szerner 
Dariusz Jorg 
Mirosław Borzym  
Andrzej Węgier
Fabryka Aparatury i Urządzeń "FAMET" S.A.
Centrala Produktów Naftowych 
Nadleśnictwo Kędzierzyn 
"RUCH"  S.A. Oddział Kędzierzyn-Koźle 
P. U.H. " PLANT"  Oddział Kędzierzyn-Koźle 
"FORPOL"  Sp. z  o.o. Joint Fenture 
Zakład Przemysłu Drzewnego "AGENCJA "
Przedsiębiorstwo Handlowe Małgorzata i Andrzej Skłodowscy
Miejski Ośrodek Kultury
Agencja Handlowa "EMPIRIA"  S.C.
Społeczny Komitet Pomocy Dzieciom Ziemi Kozielskiej 
Miejski Zakład Komunikacji 
Rejon Dróg Publicznych 
Rada Miejska, Zarząd Miasta
Fundacja na Rzecz Ósób Niepełnosprawnych " REHA FITA " 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci- Zarząd Rejonowy 
"Koncept - BI"
Bank Śląski Oddz. Kędzierzyn-Koźle 
"Mostostal Zabrze"
PHU "MEC"
Hurtownia "Elektryk"
Restauracja "Hot Baby"
"Kominek" S. C.
"Herbeć C.R.E.O. Marazzi"
"Promarem"  S.C.
Przedsiębiorstwo Robót Drogowych i Mostowych 
Rejonowe Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane 
"Elope"
Hurtownia "Homet Plus"
"UWE EKO" Sp. z o.o.

HONTKOLOWAHA JAKOSC OSLUG

T w o j n d j p  w  jE th ii  ( j o d z i e

ul. Świerczewskiego 4 
(ORBIS) tel./fax. 83-32-89 

‘ ul FRsici 9 
(Pawilon "POGORZELEC") 
ul. Krzywoustego 16 A 
Dom Towarowy "CHEMIK"

B A N - A R T
FIRMA HANDLOWA

- A K C E S O R I A  F O T O G R A F I C Z N E  

• EKSPRESOWE USŁUGI FOTOGRAFICZNE 

-  ART. PAPIERNICZO- FOTOGRAFICZNE

- USŁUGI VIDEO

47-220 Kędzierzyn-Koile 

ul. Świerczewskiego 4 i 8 
tel./fax. 83-32-89
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Po raz kolejny zabrzmi 
w naszym mieście 
Wielka Orkiestra 

Świątecznej Pomocy
7 stycznia 1996r. o godz. 800 ze sztabu Miejskiego 
Ośrodka Kultury wyruszy młodzież na uliczne 
kwestowanie wśród mieszkańców. Będą to osoby 
p o sia d a ją ce  o ry g in a ln e  id en ty fik a to ry  ze  
zd jęc iem  oraz  za p lom b ow an e m eta lo w e i 
plastykowe puszki opatrzone banderolą.

Punkty  zb ió rek  p rzew idziane  s ą  na ul. 
Świerczewskiego, przy Dworcu PKP, Osiedlu Leśnym, 
Piastów, Wschód i Zachód, Pogorzelec, Azoty i Blachownia, 
na R ynku w K oźlu , D w orcu PK S, u l. P iastow sk ie j i 
Archimedesa, oraz Chrobrego. Ponadto w Większycach, na 
Górze Św. Anny, Krapkowicach i Zdzieszowicach.

Już od chwili obecnej trwa kwesta w sklepach, gdzie 
młodzież zbiera fanty na wielką loterię, która odbędzie się 7 
stycznia w D.K. “Chemik” od godz. 1100.

Liczymy na przychylność Państwa z branży handlowej, 
dzięki którym ta impreza stanie się atrakcyjna i dochodowa. 
Ponadto do akcji WOŚP przystąpił Bank Zachodni, który w 
dniach 2-5 stycznia w godzinach 800 - 1700 przyjmował będzie 
dobrowolnie wpłaty bez pobierania prowizji na konto: 

BANK ZACHODNI 
I Oddz. Wrocław “WOŚP” 389206-13-216-9 

Wpłaty mające charakter darowizny zwolnione są od podatku, 
przyjmowane są  przelewy z instytucji. Bank wydawał będzie 
ulotki reklamowe oraz certyfikaty.
Również od dzisiaj do połowy stycznia można dokonywać 
wpłaty na konto:

Miejskiego Ośrodka Kultury z dopiskiem 
“Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy ‘96”

BPH II oddz. K-Koźle 325204-8413

W racając do 7 stycznia - nie zapom nieliśm y o 
atrakcjach dla mieszkańców Kędzierzyna-Koźla zarówno

najmłodszych, jak też dorosłych, 
o godz. 1000 odbędzie się w Kinie “Chemik”

projekcja filmu “ŚNIĘTY MIKOŁAJ” 
bilety wstępu 2,50 zł. 

od godz. I I 00 loteria WOŚP
(wszystkie losy wygrywają) 

od godz. 1400- 1500 prezentacje dziecięcych zespołów
artystycznych

od godz. 1400 na Rynku w Koźlu redakcja “Radia
Park” przeprowadzi działania uliczne 
połączone ze zbiórką.

W tym czasie w lokalach “Hot Baby”, “Al Capone” oraz 
kawiarni “Athena” będzie można zamówić dania i napoje 
podane przez znane Państwu osoby; prezydentów, bądź 
przedstawicieli massmediów. Tam również odbędzie się 
licytacja srebrnych serduszek w ykonanych przez Pana 
Bernarda Macheckiego - szefa Zakładu Jubilerskiego w 
Kędzierzynie-Koźlu przy ul. Piastowskiej.
Ponadto grać będzie kapela podwórkowa “Koksiarze” ze 
Zdzieszowic, zespół Romów “Hyna”, zespoły bluesowe.
O godz. 1700 w  D.K. “Chemik” można obejrzeć świetny 
program kabaretowy ’’Ameryka, Ameryka czyli country 
M ichałowice” w wykonaniu aktorów “Teatru Naszego” 
(bilety wstępu 3 zł).
Od godz. 1900 D.K. “Koźle” przy ul. Skarbowej “serwuje” 
koncert zespołów rockowych, natomiast w sztabie WOŚP 
pracow icie b ęd ą  z liczane w szystk ie p ien iądze, jak ie  
mieszkańcy naszego miasta przekażą do Warszawy.

Dla przypomnienia podajemy, iż w  roku ubiegłym 
hojność mieszkańców Kędzierzyna-Koźla i okolic wyraziła 
się w kwocie 245.100.400 zł.

O wszystkich pozostałych sprawach wynikających w 
trakcie przygotowań do Finału WOŚP będziemy Państwa 
informować na bieżąco za pośrednictwem “Radia Park” i 
“Radia Opole”.

Do zobaczenia i usłyszenia 
w czwartym Finale WOŚP 7 stycznia 1996r.

SIE MA

Zarząd Rady Osiedla "Stare M iasto"  przyjmuje 
w sprawach mieszkańców w lokalu przy  
ul. Planetorza 3 w Koźlu w każdą środę 

w godzinach od 17.00 do 19.00.

J e d n o s t k a  R a t o w n i c z o - G a ś n i c z a  N r  2  

P a ń s t w o w e j  S t r a ż y  P o ż a r n e j  

d z i ę k u j e

POW SZECHNEM U ZAKŁADOW I 
UBEZPIECZEŃ S.A. 

z  K ę d z i e r z y n a - K o ź l a  z a  p r z e k a z a n i e

ŚRODKÓW FINANSOWYCH NA ZAKUP

a u t o m a t ó w  o d d e c h o w y c h  n i e z b ę d n y c h

DO PROWADZENIA RATOWNICZYCH PRAC 

PODWODNYCH.
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"LIG A  SZKÓ Ł" TURNIEJ PIŁKI KO SZO W EJ
M I E J S K I  S E R W I S  I N F O R M A C Y J N Y

Zakończona zosta ła kolejna edycja zawodów 
strzeleckich "LIGA SZKÓŁ" Kędzierzyna-Koźla. Liga 
obejmowała cztery spotkania. Strzelano w konkurencji 
karabin pneumatyczny. Klasyfikację sporządzono 
osobno dla dziewcząt i chłopców w kategorii szkół 
podstawowych i ponadpodstawowych. Zawodnicy 
sklasyfikowani zostali indywidualnie i zespołowo. 
KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA karabin pneumatyczny
- szkoły podstawowe
1. Dariusz Węgrzyk SP 16 - 224 pkt.
2. Marek Weisser SP 16 - 223 pkt.
3. Dawid Wietrzykowski SP 16-201 pkt.
- szkoły ponadpodstawowe - dziewczęta
1. Alicja Turczeniewicz ZS - 365 pkt.
2. Agnieszka Gnot ZS - 339 pkt.
3. Ewa Brikner ZS - 319 pkt.
- szkoły ponadpodstawowe - chłopcy
1. Michał Lewald ZST - 495 pkt
2. Mariusz Noworzyłów ZSZ E - 485 pkt.
3. Jarosław Czubaszek ZST - 454 pkt. 
KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA karabin pneumatyczny
- szkoły podstawowe
1. Jan Fogel SP 16 - 224 pkt.
2. Paweł Żurek SP 16 -149 pkt.
3. Przemysław Drózd SP 16 - 65 pkt.
- szkoła ponadpodstawowa
1. Paweł Zdon ZST - 523 pkt.
2. Sławomir Kowalski ZSZ ZA - 463 pkt.
3. Tomasz Kozłowski ZST - 447 pkt. 
KLASYFIKACJA ZESPOŁOWA karabin pneumatyczny

1. Szkoła Podstawowa Nr 16 - 648 pkt.
2. Szkoła Podstawowa Nr 5 - 507 pkt.
3. Szkoła Podstawowa Nr 19 - 269 pkt
- szkoły ponadpodstawowe -dziewczęta
1. Zespół Szkół w Kędzierzynie -1316 pkt.
2. Zespół Szkół Zawodowych Koźle -612 pkt.
3. Zepół Zawodowych ZA Kędzierzyn - 562 pkt.
- szkoły ponadpodstawowe - chłopcy
1. Zespół Szkół Technicznych ZCh - 1788 pkt.
2. Zespół Szkół w Kędzierzynie -1199 pkt.
3. Zespół Szkół Chemicznych - 1080 pkt.
W zawodach udział wzięło siedem szkół średnich i pięć 
szkół podstawowych z Kędzierzyna-Koźla. Mistrzostwa 
Miasta zorganizował i przeprowadził Klub Strzelecki Ligi 
Obrony Kraju "Sparta" przy finansowej pomocy Urzędu 
Miasta i Zarządu Miejskiego Ligi Obrony Kraju.

Organizator Liga Obrony Kraju 
Sędzia Główny zawodów - Andrzej Starostka

W dniu 16.12.95 r. w sali gimnastycznej Zespołu Szkół 
im. Powstańców Śląskich odbył się turniej piłki koszowej 
mężczyzn o puchar Kierownika Wydziału Inicjatyw 
Miejskich Urzędu Miasta Kędzierzyna-Koźla. W turnieju 
brały udział trzy zespoły: MOS Głubczyce, Telmont Bytom 
i MMKS Kędzierzyn-Koźle.
Wyniki spotkań:
MOS Głubczyce-Telmont Bytom 35 - 80
MMKS K-Koźle - MOS Głubczyce 73 - 61
Telmont Bytom - MMKS K-Koźle 107-54

I m Telmont Bytom
II m MMKS Kędzierzyn-Koźle

III m MOS Głubczyce
Królem strzelców tego turnieju został Darnin Nawara z 
MOS Głubczyce, najlepiej rzucającym za 3 pkt. Tomasz 
Kraszewski z MMKS K-Koźle a najwszechstronniejszym 
zawodnikiem turnieju Marcin Ecka z Telmontu Bytom.

Drużyna MMKS K-Koźle występowała w składzie: 
Damian Haftaniuk, Marcin Pałczyński, Tomasz Pora, 
Tomasz Kraszewski, Tomasz Kruz, Paweł Pakosz, 
Paweł Dutkiewicz, Marcin Leonik, Bartek Jastrzębski, 
Leszek Słowik, Przemysław Wojutyński. Trenerem 
drużyny był: W iktor Sobierajski.

Drużyna MOS Głubczyce to czołowa drużyna klasy A 
województwa opolskiego zaś Telmont Bytom to drużyna 
walcząca o wejście do III ligii.

Nagrody rzeczowe ufundował Wydział Inicjatyw 
Miejskich UM Kędzierzyn-Koźle oraz Miejskie Wodociągi 
i Kanalizacja sp. z o.o.
Zawody sędziował Jerzy Kłeczek z OZ Koszykówki 
Opole.

SZACH-MAT PANIE 
GINTERZE

Dwadzieścia pięć lat działa już sekcja szachowa 
„Hetman”. Od powstania prezesuje jej Ginter Faber. Do 
niedawna siedzibą sekcji był Zakładowy Dom Kultury 
„Lech”, w sierpniu ubiegłego roku sekcja przeniosła się 
do Domu Kultury „Chemik". Hetmani pracują cały rok; 
regularnie organizowane są turnieje cieszące się dużą 
popularnością wśród mieszkańców miasta. Nie są w 
mieście jedyni. Kierowana przez Antoniego Prokopczu- 
ka sekcja „Szach” stanowi dla nich groźną, bo aktywną 
konkurencję. Miejskim szachistom wychodzi to jednak 
na dobre. Imprez co niemiara, coraz lepiej zorganizo­
wane. I o to chyba chodzi. „Hetmanom” życzymy kolej­
nych udanych szachowych lat.

“MOSSO” wytańczyło ...
W roku tanecznym 1994/1995 trzy pary z Klubu Tańca Towarzyskiego “MOSSO” działającego przy 

Miejskim Ośrodku Kultury w Kedzierzynie-Koźlu wywalczyły w turniejach dobre pozycje oraz wyższe klasy tanecz­
ne. 26 listopada 1995r. na Mistrzostwach Okręgu w Jastrzębiu Zdroju para taneczna Anna Gieża i Piotr Orian 
zajęła V miejsce i otrzymała klasę “B”. Elżbieta Latacz i Piotr Oszytko zdobyli V miejsce i otrzymali klasę 
taneczną “E” na Międzyklubowym Turnieju Tańca Towarzyskiego w Kędzierzynie-Koźlu /10.12./. W turnieju tym 
Marta Ziobrowska i Łukasz Jaremko zajęli I miejsce i klasę “E”. Gratulujemy i liczymy, iż być może w niedalekiej 
przyszłości będziemy mogli poszczycić się klasą mistrzowską.
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S p o r t

I I  M łodzieżowy Turniej Sprawności Fizycznej i Wiedzy o 
Kulturze "Arteriada '95" w Toruniu

5-28. IX. w "Arteriadzie" uczestniczyło 17 zespołów -  11 ekip wojewódzkich 
oraz 6 zagranicznych. Były to drużyny polonijne z Białorusi, Czech, Esto­
nii, Litwy, Łotwy i Rosji. Wszystkie zespoły liczyły po trzech zawodników. 
Zasadniczy cel tego turnieju to harmonijne kształtowanie takich cech oso­
bowości, które najogólniej można nazwać doskonaleniem intelektualnym i 
fizycznym.

W ciągu trzech dni zawodnicy startowali w konkurencjach sportowych 
oraz sprawdzających ich wiedzę o kulturze, m. in. odbył się "dzień muzeal­
ny", podczas którego uczestnicy "Arteriady" popisywali się spostrzegawczo­
ścią i zręcznością, a pomocą służyły im eksponaty w muzeach: Okręgo­
wym i etnograficznym. Do rozwiązania testu z zakresu historii kultury ko­
nieczna była znajomość zagadnień z zakresu literatury, teatru, sztuki, mu­
zyki i filmu. Rozegrany został również trójbój lekkoatletyczny - bieg płaski 
na 400 metrów, skok w dal i pchnięcie kulą. Ostatnią rozgrywką sportową 
był bieg przełajowy na dystansie 1 kilometra.
Po policzeniu wyników z wszystkich konkurencji jury wyłoniło 5 zwycięskich 
drużyn, które zakwalifikowały się do finału. W czołówce znalazły się repre­
zentantki Opolszczyzny, wszystkie z I LO im. H. Sienkiewicza w  K-Koźlu 
w składzie:
Anna Barteczko, Barbara Kędzior i Anna Smykała, pod opieką Joanny 
Urych, nauczycielki wychowania fizycznego.

Finał imprezy odbył się 28 IX w toruńskim kinoteatrze "Grunwald", do 
którego każda z 5-ciu drużyn wchodziła z zerowym dorobkiem punktowym. 
W finale należało wykazać się zręcznością, talentem aktorskim, muzycz­
nym oraz plastycznym.
Ostatecznie reprezentacja Opolszczyzny uplasowała się na drugim miej­
scu za drużyną z Zamościa.

Zbigniew Urych

C zerw ona latarnia
Słabo spisali się w ostatnich tegorocznych meczach siatkarze Mosto- 

stalu-Z.A. Beniaminek serii "A” przegrał w Gorzowie ze Stilonem 0:3 i 0:3. 
Po 18 spotkaniach Kędzierzynianie zajmują ostatnią lokatę w tabeli, mając 
na koncie 22 punkty.
Od 6 miejsca gwarantującego utrzymanie, dzielą naszych siatkarzy 2 „oczka”. 
Może w przyszłym roku zaświeci im słońce?

20 lat m inęło
Dorocznym turniejem o Puchar Roku w zapasach w stylu klasycznym 

działacze z Kędzierzyna- Koźla uczcili 20 lecie istnienia sekcji (najpierw w 
"Chemiku", teraz w "Unii"). Na macie w hali Mostostalu-Z.A. walczono w 
kategoriach dzieci, kadetów i juniorów młodszych. Wśród gospodarzy zwy­
ciężali: Grzegorz Kita - 30 kg, Sebastian Malinowski - 60kg, Roman 
Góreczny -  66kg. W kadetach najlepsi z "Unii" to Adam Ś liw a -  51 kg, Jacek 
Struś - 55kg, Adam Rogula - 60kg. Juniorzy młodsi Dariusz Paszek, Da­
riusz Onyszkiewicz i Mariusz Orłowski także nie mieli sobie równych. Podo­
pieczni trenera Mariana Balona wygrali drużynowo, zdobywając główne 
trofeum - Puchar Roku.
Na zakończenie imprezy, która odbywała się pod patronatem Komendy Re­
jonowej Policji w Kędzierzynie -Koźlu odznaczono działaczy.
Specjalny puchar otrzymał twórca zapasów w naszym mieście W iktor Za­
rzecki. Złote gwiazdy Polskiego Związku Zapaśniczego odebrali z rąk pre­
zesa opolskiego OZZ Michała Jaworskiego szkoleniowiec Marian Balon, 
sędziowie Stefan Jamka i Józef Zolich, a Złotą Odznakę PZZ prezes "Unii" 
Marian Gnoiński.

M ik o ła jk o w e  
p ły w a n ie

U r z ą d  
Miasta i SP 
nr 9 przy 
w y d a t n e j  
p o m o c y  
prywatnych 
sponsorów 
zorganizo­
wali impre­
zę dla naj­

młodszych. W basenie krytej pływal­
ni rywalizowało ponad 500 uczniów 
klas I-III z całego województwa. W 
kategorii najmłodszych na dystan­
sie 25 m st. dowolnym zwyciężyli Ka­
rolina Bytnar (SP 9) i Oskar Dzie- 
w it  (SP7). 25 m st. grzbietowym naj­
szybciej przepłynęli Dagmara Tu­
rek i Przemysław Aleksiejew (obo­
je SP 9). Wśród trzecioklasistów na 
50 m st. dow. wygrał Filip Faciejew 
(SP 5 Opole), a na 50 m st. grzbie­
towym -  Anna Dereń (SP 4 Prudnik) 
i Łukasz Sen (SP 11). Po zakoń­
czeniu każdej konkurencji młodzi 
pływacy otrzymali prezenty od Mi­
kołaja.

M a g d a  w  
fo rm ie

Bardzo dobrze zaprezentowała się 
podczas zawodów o Klubowy Pu­
char Polski w pływaniu, który roze­
grano w Spale Magdalena Kupiec 
(MMKS). Po zaciętym pojedynku 
uległa najgroźnijszej rywalce Dag­
marze Ajnenkiel na dystansie 100 
m st. klasycznym w czasie 1:10,49.

S u k cesy  
b ad m in ton istów
Coraz głośniej o młodych badmin- 
tonistach uprawiających tę widowi­
skową dyscyplinę pod okiem Anto­
niego Wiśniowskiego i Tomasza 
Zioło. Na turnieju strefowym w Czę­
stochowie Małgorzata Buszko i 
Aleksandra Czarniecka zajęły 5 
miejsce w kategorii młodzików. 
Również w Kietrzu, gdzie walczyły 
dzieci Iwona Tomtała i Wojciech 
Poszelężny zdobywając 5 lokaty 
zakwalifikowli się do rozgrywek stre­
fowych. Taki sam awans uzyskał 
wśród młodzików Rafał Jaskólski.
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M I E J S K I  S E R W I S  I N F O R M A C Y J N Y

Z  okazji N ow ego1996
R oku składam y wszystkim  swoim  

K lientom  i A kcjonariuszom  tyczen ia  zdrow ia,
szczęścia i pom yśln ości

Bank  BPH
B a n k  P r z e m y s ł o w o -H a n d l o w y  sa

Oddział BPH S.A. Kędzierzyn-Koźle ul. Świerczewskiego 7 teł. 83-50-41 
oraz do Filia ul. Korfantego 21, tel. 83-83-31.
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